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W i generała
Ordynans zamordował żonę generała, 5-letntą córkę, bonę i służącą 

Morderstwa dokonano na tle rabunkowym — Zbrodniarz zbiegł
SKIERNIEWICE (UL wł.) —' 

W  dnia wczorajszym wrócił po 
dłuższej kuracji' w szpitalu woj
skowym w Warszawie, gen. bry
gady Stan. Kozieła. Gdy generał 
zapukał do drzwi swej willi przy 
ul. Marszałka Piłsudskiego 14, 
aikt nie zgłaszał się.

Mimo kilkakrotnego dobijania 
się z za furty nikt nie ukazywał 
się. Wielce zaniepokojony gene
rał wezwał ślusarza. Drzwi otwo 
nono. Silnie zdenerwowany go
spodarz wbiegł do mieszkania. 
W  kuchni ca podłodze natknął 
się na zwlekł służącej, a w przy
ległym pokoju — leżała bez ży
cia bc$a, w następnym — żona 
i córka.

Przerażony dokonanym odkry 
ciem generał nie stracił jednak 
zimnej krwi. Natychmiast zaalar 
mowa! miejscowy posterunek 
policyjny, a stąd nadano telefo- 
negram do Warszawy. Wkrótce

i potem na miejsce straszliwego, 
• zbiorowego morderstwa przyje- 
chali: prokurator i władze śled
cze.

j PRZEBIEG ZABÓJSTWA.
I Doraźnie przeprowadzone śle
dztwo ujawniło następujące 
szczegóły: zbrodniarz, uzbrojo
ny w siekierę, najpierw zamor- 

(dewał służącą, z kolei wpadł do 
przyległego pokoju gdzie rozpła 
tał głowę guwernantce, wresz- 

' cie unurzany we krwi dostał się 
do następnego pokoju i kilkoma 

(ciosami siekiery zamordował ge
nerałową i jej 5-letnią córeczkę 

| Liii.
Sposób dokonania bestial

skiej zbrodnj dowodzi, że po
tworny zbrodniarz działał w 

1 niesłychanie szybkim tempie. 
Zdawał sobie widocznie spra
wę, że któraś z obecnych osób 
w willi mogłaby wszcząć alarm. 
Straszliwe rany ciele zamor

dowanych dowodzą poza tym, 
że ciosy padały na oślep. W  ku 
chni i przyległych pokojach na
trafiono na kałuże krwi. 

SPRAWCA MORDERSTWA 
Na pytanie, kim był morderca 

nie trudno było znaleźć odpo
wiedź. Okazało się bowiem, żc 
nagle znikł ordynans gene
rała Bronisław Janowski. Jak ©- 
powiadają przypadkowi prze
chodnie, Janowskiego widziano 
wiczerem na dworcu. Towarzy
szyła mu kobieta. Zbrodnicza 
para miała ze sobą walizki.

Zachowywali się niespokoj
nie i spoglądali na drzwi. 
UCIECZKA ZBRODNIARZA 

DO LODZI 
Przed nadejściem pociągu, od 

jeżdżającego do Łodzi, zakupili 
robie w bufecie trochę jadła.

| Janowski był zdenerwowany i 
opryskliwie odzywał się do ko-

Uciecłka przez zsnerznieip wodę
Dalsze wieści z walk na De^kim W; chodzie

tą w tym miejscu rzekę.
150 chińskich dżonek, zamar

zniętych na Żółtej Rzece, zosta 
ło zniszczonych przez samoloty 
japońskie.

SZANGHAJ.— Na północ od 
kolei Lunghai bitwa toczy się w 
bardzo złych warunkach atmo
sferycznych. Japończycy zpaj- 
dują się óbecnie w odległości o- 
koło 6 mil od Żółtej Rzeki pod 
Huku, Większość żołnierzy chiń
skich pierzcha przez ząraarznię-

Na innych frontach panował 
względny spokój.

Za wszelka k m  utHsmsi władze
Tak postanowiła Jasseibfn rada ifsin

TOKIO. Na nadzwyczajnym j Gabinet stwiferdził z ubolewa 
posiedzeniu rady gabinetowej, niem wzrost pogłosek, przepo- 
odbytym wczoraj wieczorem, wiadającyeh zamieszki politycz 
postanowiono prowadzić nadal ne, i postanowił utrzymać się 
rokowania z partiami politycz- za wszelką cenę przy ydadzy, 
nymi w sprawie przyjęcia p ro -‘ aby doprowadzić do pcmyślne- 
jektu ustawy o mobilizacji na -1 go końca misję Japonii w Chi- 
rodowej i o  kontroli nad elek-! nach, udaremniając wszelką nie 
trowpjami, | legalną ingerencję.
' Liczono ślę z niepowodzeniem 

iych rokowań, gdyż przewódcy 
Stronnictw pię posiadają dostaw 
tecznego wpływu, aby móc dać 
gwarancję co do głosowania po 
słów. Minister spraw wewnętr* 
nych admirał Suetsugu zdał 
sprawę z zarządzeń, powzię
tych w celu zapewnienia spoko 
ju w Tokio.

Usłyszawszy gwizd pociągu 
biegiem popędzili rfa peron, 
przez nikogo nie zatrzymywani 
Oczywiście, nikt nie wiedział j 

j ‘eszcze wtedy o  niesamowitej 
j “bredni w willi generała.

MORD RABUNKOWY, 
Oględziny miejsca, gdzie do

konano tak potwornej zbrodni, 
ustaliły, że mon! miał charakter 
rabunkowy. Mieszkanie 'ectsplą 
drowene, brak biżuterii i innej 
kosztowności oraz gotówki.

Zbrodniarz działał szybko,- o 
c z y m  świadczą rozbite siekierą 
szuflady w biurku oraz szafach. 
Wyrzucał w pośpiechu bieliznę? 
szukając tylko kosztowności i 
gotówki. Miał widocznie przy
gotowaną walizkę. Skradł rów
nież...ubranie generała. 

BŁYSKAWICZNE TEMPO 
ŚLEDZTWA.

Śledztwo potoczyło się w bły
skawicznym tempie. Przeprowa

dzono w mieście szereg rewlzyj 
i w rezultacie aresztowano żonę 
Janowskiego. Oczywiście, że ko
bieta nie odpowiedziała na pyta
nia, tyczące mordu i nie umiała 
wskazać miejsca pobytu swego 
bestialskiego męża. Przesłucha
nie trwało kilka godzin.

LISTY GOŃCZE 
W  tym samym czasie poszły 

w ruch telefony. Rysopis zbrod 
niarza ułatwi znacznie schwyta 
nie tego potwora w ludzkim 
ciele.

Na miejscu pozostają dal
szym ciągu prokurator i ko
mendant wojewódzkiej policji. 

Śledztwo trwa.
W MIESZKANIU 

OSIEROCONEGO GENERAŁA 
W  mieszkaniu gen. Kozickie

go panuje śmierujma cisza. 
Przed xhvfHą zwłoki zamordo
wanej żony, Heleny i córeczki 
Liii, ułożono na łóżku. Z kolei 
zaopiekowano się zwłokami słu 
żącej Józefy Olczakówny i bony 
Piotrowskiej Zofii.

Służba uprząta pokojec
MIASTO 

POD WRAŻENIEM ZBRODNI 
Wieść o zbrodni rozeszła się

lotem błyskawicy po mieście. 
Przed willą generała zbierają 
się tłumy i żywo komentują 
straszną zbrodnię.

Z ostatniej chwili
SKIERNIEWICE. (TeL wł.). 

Nasz specjalny wysłannik tele
fonuje z miejsca zbrodni: Jak 
się okazuje bestialski morder
ca, ordynans Bronisław Janow- 
ski zbiegł ze Skierniewic dnia 
4 hm. do Katowic. Towarzy
szyła mu kochanka jego i jej 
dwuletnia córeczka.

Oględziny zmasakrowanych 
zwłok wykazały, że ś. p. gen. 
Kozicka otrzymała 7 ciosów 
siekierą, jej córeczka Lill trzy 
ciosy, bona Zofia Piotrowska —  
4, służąca Olczakówna Józe
fa — 5.

Dowiadujemy się, że zbrod
niarz zrabował buty, ubranie 
cywilne, jesionkę i palto. Znaj
dujące się w szafie pieniądze 
w sumie 1.000 zł. zostały nie
tknięte.

Prawdopodobnie zbrodniarz 
polował na pensję generała.

Śledztwo trwa.

Mordercy skazani na śaiert
za napad raban towy i zabójstwo

RZESZÓW. — W sobotę 5 b. 
m. przed sądem przysięgłych w 
Rzeszowie stanęli Paweł Bil, Mi 
chał Woźniak, Jurko Leśniak i 
Piotr Dzindzio, oskarżeni o na
pad rabunkowy z bronią w ręku 
na dom Jana Rzędziniaka w 
miejscowości Gwoździance pod 
Rzeszowem.

Po napadzie do ścigających 
sąsiadów sprawcy dali szereg

strzałów, od których został żabi 
ty Michał Rzędziniak,

Po przeprowadzonej rozpra
wie na podstawie werdyktu sę
dziów przysięgłych trybunał 
skazał PavHa Bila i Michała 
Woźniaka na karę śmierci przez 
powieszenie, pozostałych zaś o- 
skarżonych na karę 5. lat więzie
nia każdego.

Nussolinl praponuie Negrowi
Halle Silassie tfałfeł wtóni i t  Abisynii i a iia iii m i li cnitii braju

LONDYN. W ślad za „Daiłlyf chronicie" zamieszcza sensacy; 
‘  fąylHerald" niedzielny „§undąy Iną wiadomość, według której

„Na mmi po odarciu z czci
Przewóóca socfcbstów b£g fsickh o praessie moskiewisum

99

BRUICSELA. Na łamach „Le 
Peuple", przewódca socjalistów 
belgijskich Vaadervelde pisze 
na temat procesu moskiewskie
go, iż wysunąć tu można dwie 
Hipotezy; jedna wbrew wszel
kiemu prowdopodobieristwu, że 
proces miał dowieść, iż z jedy
nym wyją'! S ‘ r.I: - a r. Tiycey 
kierowmcy Zv.:iry:!:u V.r:- ’ : c ł-ic* 
go są ąlbo zdrajcami i szpiega

mi faszystowskimi na żołdzie j 
:łużbie zagranicznej.

— W tym %vypadku cóż pozo
staje — zapytuje autor — *- re
wolucji rosyjskiej.

Druga hipcAeza, że przeciwko 
ym, których stawiono przed 

‘rybunr.lcm rewolucyjnym, nie 
ma żadnych innych dowodów, 
noża włrrnyr. u- - V:v"vi . ©-
skeu’żonvch, uzyskanymi sposo;

bami i środkami, które pozosta
ją w mrocznej tajemnicy. Nie 
popełnili oni zarzucanych im 
monstrualnych zbrodni, a całą 
tę okropną sprawę przygotowa
no, aby wysiać ich na śmierć po 
odarciu ich z czci.

W końcu VanderveWo b*.erze 
w obronę byłego ambasadora 

h‘ óreg-0 zna, jak 
mówi. od t?5 lat.

Mussclini ma zaproponować Ne i Abeba. Włochy miałyby mu wy-
gusowi tron abisyński.

Według dziennika, pośredni
kiem pomiędzy znajdującym 
się na wygnaniu cesarzem a 
Mussolinim ma być minister spr 
zagr. Wielkiej Brytanii lord Ha 
lifax.

Starając się rozwiązać za
gadnienie abisyńskie przed 
wszczęciem rozmów angielsko* 
włoskich, minister Halifax za
komunikować miał propozycję 
włoską Negusowi w czasie roz 
mowy swej z nim w ubiegłym 
tygodniu. Według tej propozy- 
;i, Halle Selassic miałby panc 

v/;;.ć nad częścią Abisynii/ rów*
.%  , (-■' 1‘2r̂r) j-rą-

[ju. Siedzibą jego byłaby Addis-

płacać rocznie 10 tysięcy fun
tów szterlingów. Sytuacja praw 
na Negusa byłaby niemal taka 
sama, jak sytuacja książąt hin 
duskich, wasalów Anglii.

Dziennik dodaje, źe Mussoli- 
ni, nie zdoławszy osłabić opo
ru wojowników abisyńskich, 
którzy zabijają Włochów znie
nacka, niszczą drogi i zbiory, 
zrozumiał, iż łlmle Sclassie jest 
jedynym człowiekiem, mogą* 
cym panować nad Abisyńczyka- 
mi.

W końcu dziennik zaznacza, 
że Negus nie powziął jeszcze 
decyzji.'

PARYŻ ' N f i -  2 “2 cza ja
koby miał wrócić do Abisynii.
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PARY?, (PAT). 5AUre4 Rps-

mer, któreiro, Krcstinski sni ł̂

Senat rozpoczął generalną debatę nad budżetem
Na wczorajsze posiedzenie 

Senatu przybył cały Rząd z 
gen. Składko wskim na 

czele. Do rozprawy ogólnej za
pisało się przeszło 30 mów
ców, Brakło generalnego refe
ratu ze względu na chorobę 
sen.. Rostworowskiego. O bud
żecie nie było prawie mowy.

Cała dyskusja miała charak
ter wybitnie polityczny. Zna
mienny był bezwzględny atak 
konserwatystów, którzy przez 
usta sen. Bnińskicgo odmówili 
rządowi w jego obecnym skła
dzie zaufania.

!W kuluarach utrzymują, że 
konserwatyści odbyli w nie
dzielą naradę u sen. ks. Janu
sza Radziwiłła, gdzie postano
wiono wypowiedzieć walkę Rzą 
dopri, a w szczególności min. 
Poniatowskiemu i min. Swięto- 
sławskirmu.

Kwaśie uwagi pod adresem 
0,Z,N. z tej strony należy tłu
maczyć tym, źe konserwatyści 
nie zoc.ali przyciągnięci do 
prac obozu.

D E ^ A R A C J A  O.Z.N.
Pierw ;zy w dyskusji zabrał 

glos sęn. Dąbkowski, który w 
imieniu parlamentarnego koła 
O.Z.N. złożył oświadczenie, w 
którym twierdzi, że w dziale ' 
cbrftnncjci Państwa O.Z.N.
stwierdza ogromne postępy, w 
skali rzeczywiście wyjątkowej.

W  dziale polityki zagranicz
nej stwierdzić można wzrasta
jące uznanie dla tej polityki ze 
strony świata zewnętrznego. Z 
uznaniem należy powitać akcję 
uprzemysłowieniu kraju, w 
szczególności rozbudowę C. Ó. 
P. i przekreślenie granic daw- 
ayęh zaborów.

Zachodzi jednak potrzeba 
wjększego skoordynowania 
prac poszczególnych resortów, 
co stać się może ważkim czyn
nikiem dla zjednoczenia spo
łeczeństwa.

CZERWONA ŻAGIEW.
Sćn. Śliwiński wskazuje na 

wstępie na niebezpieczeństwo 
komunistyczne. Blask czerwo
nej żagwi, wzniecony przez bo! 
szewickich tyranów, nie może 
nie zwracać naszej uwagi.

Żyjemy w atmosferze riepew 
rości, w nastroju ciągłego ocze
kiwania. Niemal wszyścy ocze
kują czegoś co ma przyjść, 
każdy oczekuje czegoś innego. 
Ą  w gruncie rzeczy nikt nie 
jest pewien co przyjdzie. Życie 
pplityczne Polski dzisiejszej jest 
żuciem w poczekalni.

Mówca omawia projekt gen. 
Żeligowskiego o powołaniu ra
dy przybocznej przy Prezyden
cie Rzplitej. Skład personalny,

Następny mówca gen. M*!- 
cki nie zgadza się z pesymisty 
czną oceną sen. Śliwińskiego. 
Wskazuje żc istnieje jednolita 
postawa społeczeństwa wobec 
komunizmu, wobec zagadnień 
obrony. Zbytnie celebrowanie 
przesiania nam lo co się robi i 
co pow:nno być zrobione.

Celebrujemy, mówiąc o mo
toryzacji, o  zagadnieniu mło
dzieżowym, żydowskim, o spra 
wach gospodarczych. Poza 
młodzieżą „Falangi** czy ONR 
idzie zupełnie inną m!odz'eż* 
dla której życie narze będzie 
dobrym przykładem pracy i 
poświecenia.

SPRAWA LISTU 
STUDNICKIEGO 

Nie byłbym w porządku ze 
sobą jako legionista, oświad- 
czk  dalej sen. Malskif gdybym 
jeszcze nie poruszył zagadnie
nia, które mnie boli.

Otrzymaliśmy zdaje się wszy 
scy od p. Studnickiego z Wil
na listy na temat ostatnich 
zajść w Wilnie.

Jest jedna prawda w  życiu 
naszym, legionistów i żołnie
rzy Komendanta. Honor służby 
nakazuje nam reagować bez

względu na to, kto gdzie i jak u- 
włacza imieniu Komendanta. 
Nie jest rzeczą istotną, czy du 
źo bili, czy mniej bili. Al? praw 
dą jest, żc reagować będziemy 
bez względu na to, czy wy
miar sprawiedliwości będzie 
działał sprawnie, czy mniej 
sprawnie. Serca nasze i honor 
żołnierski każą nam reagować 
natychmiast. (Oklaski). 

KRYTYKA OZONU
Sen. Michałowicz stwierdza, 

ie  takie postacie, jak Marsza
łek Piłsudski, otrzymuje Naród 
rąz na tysiące lat, że zamiast 
iść drogą Konstytucji wkracza 
my na drogę mglistej końcep-
CJI.

Szef obozu, nie mający żad
nej hierarchii w życiu pońslwo 
wym, bierze udział w posiedzc 
niu Rady Ministrów. Podsekre 
tarz stanu najważniejszego re
sortu poświęca się całkowicie 
pracom Obozu.

Odszedł jeden Mąż .Opatrzno 
śeiowy a pozostało wiele mę
żów „na bacznościowych44 (We 
sołość).

Polska się nie rozkłada do
wodem tego np. Zjazd PPS, 
Stronnictwa Ludowego, oraz

zjazdy pracownicze. Mó&ią 
one wyraźnie że plycą potęgi 
Polski.* Ale elitarna ordynacja 
■wyborcza musi być zmienić na?

Rek 1940 zbliża gię. Dąch 
Beży jest w bluzie robotnika, 
chłopa i inteligenta polskiego 
Natchnijmy tym duchem Polskę, 
a będzie potężna j więlkął .

Z kolei zabiera głos sen- 
Bniński. Uważa on, iż (egorrocz 
na dyskusją parlamentarna do
wiodła, że w łonie rządu nie 
ma jednolitych zasad politycz
nych i programowych? P°'
szczególni ministrowie, a nawet 
wojewodowie, prowadzą polity; 
kę na własną rękę, która jest 
nawet czasem sprzeczna z im- 
teresem narodu.

Mówca krytykuje politykę 
wobec Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, Politykę agrarną 
min. Poniatowskiego uważa za 
szkodliwą.

Najlepsza polityka zagrani
czna nie da dodatnich wyni
ków, gdy nie jest prowadzona 
w oparciu o  zwartą wewnętrzną 
politykę państwową. W spra
wach polityki zagranicznej spo 
łeczeństwo winno być Jępiej in
formowane.

Minister Beck w Rzymie
RZYM. Wczoraj rano min. ■ Licznie zgromadzona publicz- (

Józef Beck w towarzystwie za
stępcy Szefa protokółu hr. Cit- 
tadini, amb. Wysockiego, szefa 
gabinetu Łubieńskiego i wice- 
dyr. Potockiego udał się do pa
łacu Kwirynalskiego, gdzie wpi 
sał się do księgi audienejonal- 
nej.

Następnie min. Beck odje
chał do Panteonu, aby złożyć 
dwa wieńce na grobach królów 
włoskich: Wiktora Emanuela II 
i Humberta I-go.

Przed Panteonem powitali 
ministra przedstawiciele garni
zonu rzymskiego oraz szefowe 
gwardii honorowej Panteonu.

Generał zamordowany
SZANGHAJ. Wczoraj rano 

zamordowano generała Szour 
Fcnhszi, b. dowódcę 20 armii 
chińskiej, w chwili gdy opusz
czał swe mieszkanie w konce
sji francuskiej.

Jak się zdaje Japończycy 
proponowali ostatnio generało
wi Szou-Fenhszi objęcie kier 
równic twa jednego z rządów 
prowincjonalnych w Chinach 
Centralnych,

podany przez inicjatora projek- (t^MpnmmnrmafroJla/iwniiń
-"irk * Ze * Prze'  JjJafinmysina/ufr Kar/fiński ryp w octfby mą na pierwszym za-

Śmierć adiutanta Goebbelsa
w ka^astnfie samtKfcodewei

BERLIN. Książę Wilhelm 
Fryderyk v. Schaumburg za
bił się w piątek w Neubranden 
burg pod Berlinem w ka* astro 
fłe samolotu bombowego. Szcze 
góły wypadku nie są znane. 
Ministerstwo lotnictwa nie po 
twierdziło tej wiadomości ani

też nie zaprzeczyło.
Książe miał 25 lat, był dru

gim synem księcia Fryderyka 
Jerzego i Antoniny Anny księż 
niczki Anhalckiej. Urodził się 
w r. 1912 w Raciborzu by! po 
rucznikiem lotnictwa i adiułan 
łem ifnmistra Goebbels*.

Zwiększenie budżetu państw. Turcji
na cete obrony naredowej

STAMBUŁ, (PAT)- Projekt 
budżetu państwowego Turęji na 
1938— 1939 r. został ostatecznie 
uchwalony przez rząd w Anka
rze i przesłany Wielkiemu Zgro 
madzeniu Narodowemu. Budżet 
opiewa tut 248,3 milionów fun

tów tureckich, czyli został pod 
niesiony o 17 milionów w po
równaniu z rokiem poprzednim.

Z tej sumy 15 milionów fun
tów przeznaczono na obronę 
narodow'

ność zgotoY/ała ministrowi ser
deczną owację.

Z Panteonu min. Beck odje
chał na Ptazza Venezia, gdzie 
odbyła się ceremonia złożenia 
wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Ministra i osoby mu towarzy 
szące powitały kompania hono
rowa karabinierów królewskich 
i kompania bersalierów ze sztan 
darami i orkiestrą.

CHOROBY PŁUC
ę*ntślfc& płuc fest nieubłaganą : co
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Pr«y zwalczaniu chorób płucnych 
bremebita uporczywego, męcząc ago 
kaszta, grypy itp stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKOLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
plwociny, wzmacnia organizm i samo
poczucie chorego oraz powiększa wa* 

gy ciała i usuwa kaszel.

Po złożeniu wieńca orkiestra 
( karabinierów odegrała hymn 
„Jeszcze Polska nie zginęła44.

Z kolei min. Beck złożył *vi« 
nieć przed pomnikiem p o d 
łych faszystów y f  pobliżu Ka
pitolu.

Następnie udał się min. Beck 
do pałacu Chigi, gdzie --złożył 
wizytę ministrowi Sprąw Zagra 
nicznych hr. Ciana 

Po tej wizycie min. Bćek *kie 
rował swe kroki dę> poipniką 
Marszałka Piłsudskiego, gdzie 
powitała go licznie zgromadzo
na kolonia polska świecka i du
chowna. Po obu stronach popier 
sia Marszałka powiewały sżtan 
dąży Polski i Włoch- 

Min. Beck złożył U stóp pom 
nika wieniec, przewiązany wstę 
gą z namseńi: pułkownik Jó
zef Beck44.

R A M S  O
WTOREK, 8 MARCA 
Warszawa I (Raszyn)

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu
zyka (płyty). 7.00 Dziennik poran
ny. 7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Au
dycja dla szkół. 8.10—11.15 Przer
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 
Ottorino Respighi: Ptaki — suita
(płyty). 12.03 Audycja południowa. 
13.00—15.30 Przerwa. 15.30 Wiado
mości gospodarcze. 15.45 „Rzeczy 
ciekawe z pięciu części świata" —  
— audycja dla dzieci starszych. 
16.15 Fantazje na temat znanych 
pieśni. 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 Wyspa polska w Rzymie. 17.15 
Recital wiolonczelowy Maurice Ma- 
rćchal. 18.00 Wiadomości sportowe. 
18.35 Audycja dla wsi. 10.00 „Nie
śmiertelne książki". 19.30 Kilka no
wych pieśni w wykonaniu Maury
cego Janowskiego. 20.00 „Coś dla 
każdego" — koncert rozrywkowy. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Po
gadanka aktualna. 21.00 Koncert 
symfoniczny. 22.00 Melodie tanecz
ne.

Warszawa n  (Mokotów)
13.00 Dawna muzyka kameralna.

14.00 Koncert rozrywkowy (płyty).
13.00 Pogadanka aktualna. 15.10 
Wiadomości sportowe. 15.15 Orkie
stra salonowa. 16.15—18.00 Przer
wa. 18.00 Muzyka lekka (płyty). 
19.05 Recital fortepianowy. 22.00 —
22.00 Przerwa 22.—°2.?0 .O czło
wieku, który sprzedał wic.sny szkie 
let" — skór’. Melo«***a lekkie
ł taneczne (płyty-'

rzekoma w r. 1928 wręczyć po
ważną sumę pieniędzy w Berli
nie, przesłał do prokuratora 
Wyszyńskiego telegram ną*h?- 
pują-efej treści:

„Prokurator Wyszyński, Mo
skwa. Zaprzeczam stanowczo 
twierjzęniu Krestińskiego, jako 
bym się 2 nim spotkał w Berli
nie w r- 1928. Proszę o odroczę 
nie procesu celem odparcia *a 
rzutów. Rosmer44.

,> w a  Hefusa w 
skim mttzium

RZYM, (PAT). Marczatek 
Grazlam złożył Mussoliniemu 
sprawozdanie ze swej działalno 
ści w Abisynii i wręczył korony 
dawnych negusów oraz berło 
negusa Haile Selassi.

Mu3Solini zarządzjł, by koro
ny i berło zostały wystawione 
w Muzeum Kolonialnym v.* 
Rzymie.

Chrzest córki ks* 
Jufiany

HAGA, (PAT). Chrzest k*. 
Bcatryczy, córki ks. Juliany i 
ks. Bernharda odbędzie się w 
Hadze na początku maja. Opó 
źnienie chrztu, który odbędzie 
$ię zgodnie z tradycją w rezy
dencji królewskiej w Hadze, na 
stąpiło z powodu złej pogody-

Noa»e mundury 
wolska holenderskiego

Wojsko holenderskie ma o- 
Irzymać nówe mundury. Spe
cjalna komisja sporządziła aw* 
nowe modele, które nosi obec 
nie kilku oficerów i szeregow
ców n.a próbę. Nowe mundury 
mają kołnierze otwarte, 
przy marynarkach ubrania -ey 
wilnego i krawat, oraz odzna
czają się wyglądem bardtó«' 
Spor: owym

Na F. 0. N.
Stan zbiórki pa Fundusz O- 

brony Morskiej na dzień 2 mar 
ca r. b. wyraża się imponującą 
kwotą zł 6.420.974,31

Z sumy tej wypłacono już na 
budowę okrętu wojennego „O- 
rzeł44 zł 4.315.000.

mmm

SitHKia domagi«  aulonamil
Ostre reielsttj: ni liuay.h mini/enitiatii

BRATISLAWA. W  2Wiązku 
z manifestacją słowackiego 
stronnictwa ludcwego w Ruzom 
berku, na której Słowacy wy
powiedzieli się przeciwko wstą
pieniu do rządu i wyrazili goto
wość współpracy z mniejszoś
ciami narodowymi w Słowacji, 
prasa centrAiisłyczna W Słowa
cji podjęła ostrą kampanię 
przeciwko stronnictwu ks. Hliń 
ki, zarzucane ma m typińs*wo 
we nastawienie.

Socjalistyczne „Robotnicze

Noviny44 posunęły c!ę nawet tak 
daleko, że domagają się areszlo 
wania „radykałów44, którzy opa 
nowali strónftjetwo ludowe.

Tymczasem nastroje w Sło
wacji ulegają dalszemu zrady- 
kalizowamu. Ze wszystkich 
stron kraju nadchodzą wiado
mości o  licznych zebraniach 
manifestacyjnych, na których 
lud domaga s'ę prsyznama Sło
wacji autonomii i respektowa
nia narodowych praw słowac
kich.

ZuCur ibfcdn a tiandsidw
Ofisrs caJła żon3 ogrrsfo ita

Tak zwana Górka yr Kole by  
ła terenem ohydnego napadu 
bandyckiego.

Do domku ogrodnika, 75 let
niego Wojciecha Lewandow
skiego, w którym mieszkał wraz 
z żoną, 5l letnią Weroniką, 
wtargnęło w niedzielę o godzi? 
nie 20.30 wieczorem dwóch 
mężczyzn. Twarze mieli zakrjr- 
q chustkami. Jeden z pićh 

lirzyknąwszy „Ręce do góry44! 
rzucił się na Lewandowskiego 
i wystrzelił, Kida utkwiła w 
f-c.?a«?e i b * - r — K* 
mszka kolbą rewolwerową po 
głowie

Tymczasem drugi bandyiii 
wbiegł do przyległego pokoju, 
w którym znajdowała się Le
wandowska i zadał jej nożem 
dwa ciosy w prawy bok i nod- 
uJzjc Lewandowska zdołała 
przez wybitą szybę wybiec na 
ulicę i wszcząć alarm.

Bandyci rzucili się wówcza*
do ucieczki, nie zdążywszy nic 
zabrać z sobą. Lewandowska 
została przcTvieziona do szpita
la, gdzie wkrotćó zmarła. Le- 
wimdęwski, który ma zmasa- 
krcWauą twarz, zos’ rł ręwnię t  
arzpw|e^ony do sąjMtąk
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m::(S, dźwigający pod pachą 
dużych rozmiarów pakunek.

— Kaci pan źa dwa bi.ęly. 
— czi.ajnii! mu kondukior.

—  Ki co drugi bile!? 
wił się jegomość a 
Ulem.

—  Za to, co pan ma pod pa* 
' ką.

Faeażcr zdziwił się jęszczc
•ł-T'.'!-.’®*.

ZOZf

Dtruz-s;.
—  A  skąd pan wic, że ;a 
mam ccś pad pachą?
— Przecież widzę.
— \7ldzi pen?i;l Ho, ho! To 

dopiero z pana doki dr!
—- Dok!erem nic jeden*, ale 

.ślepy też nie jesień*! trr zn.e- 
cierpliwi! się kpndułęior - r  Pł* 
ci pan?

— Owszem. , Proszę 20 gro- 
szy.

— • Płaci pan 40! Za dwą bj-
lcly!

—  Za co drugi bilel?
—  Za to co pan roa pod pa?

cle,!
~  Za guz?! —  zdziwił «i}

znów pacaźer- 
—Jaki guz?!— sapnął gp^Y/ 

nie kondukior. f
—  ITo ’ en pod pachą! począi 

liowo L>ł mały pryszczyk* a 
r,:.sm  zrobił się ^pory guz. 
Pan ma nadzwyczajny wzrok. 
żK~a:i cd razu spGs.rzęgh

Konduktor wzruszył ramio* 
nami.

— Mnie pański guz nic ni£ 
oKKUził ,

—  W ięc dlaczego pan «m na 
że kupić drugi bu f t?

— Nic za ? '.zł 
^  A  za co? 
r-y Za paczkę.
—  Za jaką paczkę.
—  Ho tą, klórą pan » a  pod 

pacha!
—  Kiedy ja pod pachą mam

guza!
Kondukior stracił do reezly 

cierpliwość. Na szczęście na 
przedniej p!a'formie znajdował 
sę  policjant. Wezwął go do po
mocy.

— Ten pan —  wskazał na 
pasażera z pakunkiem —  nie
ciiCe wykupić biletu za bagaż.

—  Bo z jakleT racji mani o 1 a 
cić? —  uniósł się pasażer.*-- Za 
guza się należy bile.? U ile mi 
wiadomo guzy można przewo
zić bez biletu!

—  Ależ panrel Zrozum pan, 
do licha! Tu nie chodzi o  guza!

—  Tylko o co?
— O pecL.ię!
—  Jaką paczkę?
—  Którą ja mam pod pachą. 
—* Kiedy ja pod pachą *Uazn

■ cza. Z poizą k« był pryszczyk 
u polem zrobił się guz! Byłem 
na*.vel u doktora....

—  Proszę opuścić wagon — 
•r-śwladczył policjant widząc, 
iz  nie dojdzie do porozpinif* 
r.:a.

— Dobrze! Wysiądę! mru 
kaąl z uporem pasażer, d^wir 
gając pakunek do wyjścia. *-r 
\h za guza nie zapłacę.

Wysiadł na najbliższym przy 
’ an!iu. Jakiś pasażer, który 

wysiadł również, spojrzał na 
ni:Jo z pcll-towamcrn.

— Ale pan uparty! Czy pan 
peezywiście nie rozumiał O co 
chodzi konduktorowi?
. — Rozumiałem.

— Więc czego pan się Upie
ra.!, i ‘s pa© ma gUza.

— Bo mam!
— Ale k^nkuktorówi chodzi* 

to o paczkę!
— A mnie chodziło o guza.
— r -  ~ fcm

i iusiiai pan pt&u *w*j. upór wy

Silit
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W^ niedzielę o go-dz. 6-ej ra
na Kai Braun clracli ća ażle- 
Jzińcu więzienia sądowego w 
Grodnlcy bandytę, 34-:ctńiegs
Trancicz-kf \7;ęckowchicgo.

W ';c!:ov.r:!:i był znany w po- 
..tsejo brodnickim ?~.!:o nc'o- 
cyczny przcs'ępen. Kr rany by! 
’:Jlka!:rc‘nie, między innymi 
3-!e'nIm wier:cni om za nc-nd 
rabtrńk-ęwy ra fabrykę Zr- 
gcńdżan ped Radem: om,

Ociąnip brał udział w ohyd
nymi merders wie, dckcnr.nym 
v/ Bliźni (pow. grudziądzki, 
gdc’ e cfiarrmi bandytów pncH* 
małżonkowie' Wlcrhmanowic i

cienie se z msfta sweeo dziecka
=h poribek.
~ V/Lró' cc po tym, w nocy z $ 
a 10 listc-pada 1936 roku, Więc 

kcwćki został schwytany na go 
iT-cym uęźypkw włrmania do 
: kładu skór w JJdzbraku. W 
rzasie przesłuchania przestęp- 
:ów na posterunku policyjnym 
•rzez pcs*erunko\vego Sikorę 
‘•TK-ckcv.*5-ki porwał ze 5'ołu rę 
—ekrer i zas'rzeHf poFckintą.

Sąd okręgowy w Te run Ii: 
1 rzcA bandytę na karę śmierci 

Gdy xv trko'* przy-złą Y/iado- 
I mość, że Rsn Pr^Zydcr1 n:c sko 
!r?:v-ę'a z pravra ł^skl, W ’ęckcw 

1 i ..zwrócił się do władaj wię-

I^jennych z niezv/ykłą prośbą. 
| Oświadczył, żet chciałby pyzed 
śmiercią ożenić się z macką je
go dziecka.

Władze zadośćuczyniły temu 
żądaniu i w scbo'ę wieczorem 
rdbyła cię w kaplicy więziennej 
c sremonia zaślubin człowieka, 
Vóry za 12 godzin miał zawi
snąć na szubienicy. Ślubu udzia 
U kapelan więzienia w obecno* 
'ci naczelnika i dozorców.

Sakramentalnej formułce ,-nie 
opuszczę cię aż do śmierci'1 1ó- 
warryszyło łkanie , nanny mło
dej* . Równ’ćż i W*ęił*óWski r ?c 
był spokojny. Był śmiertelnie

blady I drżącym głosem rzekli 
:nie opuszczę cię aż do śnuer* 
ci**...

Po ceremonii zaślubin małv. 
żcakowie zamienili z sobą dtu* 
gi pocałunek, ą nas ępnie kilka 
chwil spędzili w rozmównicy. 
W końcu mrfżonkowie musieli 
:ię rccs'aĆ. Slraż więzienna o- 
oczyła skazańca i odprowadzi

ła do ccii. gdżle całą noc spę 
dził na rozmowie z kapelanem!

Nad ranem Więckowski zo* 
:'a ł wyprowadzony na dziedzi- 
nieĄ więzienny, gdzie czeka? 
już ną niego kat~.

wyreżyserowanycli przez5,czerwonega carą^Rosjf-Stalfna
Ó d b^ a jący  się obecnie w 

Moskwie wielki pćcccs politycz 
nyf wyreżyserowany prżez Sta
lina jest czwarty z kólci w cią
gu ostatnJch dwóch lat. Dla o- 
ricntacji Czytelników podajemy 
niżej krótki przegląd tych pro
cesów.

I-SZY PROCES, TRWAŁ 
OB 19 BO 2\ SIE,RI NI A 

1935 ROKU 
Akt oelssrżcnlai Spisek zaini

Wyrcks Wszyscy oskarżeni, 
w liczbie 16: Zinowiew*
'Tilenicw, Smkncw, Guzmap, 
Gcrnr.n, Jarra, Natan Łttrie, Jlc; 
jesz Łurię, Frltz Dav/id, Drey- 
cęr Remgp!dt Eydeiamow, Ba- 
kajew, Mraszkęwcki, zostali 
Iiazani na karę śnrcrci. Egze^

M 25 slerpm

na i kierowników 
stworrej.

nawy pań-

t;uc,a odbyła 
93j roku. 

ż-GI PROCES, TRW A! OB 23 
BO 2? STYCZNIA 1927 ROKU. 

ocknrżcaiai — Zdrada 
szpiegostwo, przygoio- 

ąktów terrorystycznych. 
Wyrcks 13 oskarżonych zo: 

stało skazanych na śmierć, a

mianowicie: Fiatakow, Bogu
sławski, Dronis, Murałow, Ch©- 
stew, Liwszyc, Screbriakow, 
Chmazew, Arnold Grasz, Pu- 
:cin, Turek, Ratajczak. Egze
kucja odbyła się 30 stycznia 
1937 roku.

Radek, Ąrąold i Sokolśikpw 
zęstali skazani na 10 lat wię
zienia, a Seeiłow na 8 lat.,
3-CI PROCES OBB\Ł SIĘ 12 

CZERWCA 1937 ROKU.
Akt orkarżenitt* Zdrada par

tii i armii.
Wyrek: Wszyscy ©skarżeni

w liczbie 8: marszałek Tucha- 
czćwski, genarr.!ov/ie: Jakir.

BU

Posilili i wsnie sprawców mordu
lepefROfieft na ©sobieszofera w

PARY2. Policja i władze. ś!ed 
cze Lyonu próv/adzą w  dal
szym ciągu poszukiwania 
sprawców mordu, popełnione
go na osobie szofera taksówki, 
jak również uczestników napa

du ną drugiego czcfera taksów 
kcwego w pobliżu Lyonu.

W żwtązku z mnoźąc^Tni się 
napadami rabunkowymi na szo 
fc-rów, władzę policyjne Pary
ża wydały zarządzenia, k órc

W;: i, k i < m a ci w Paieiynie
za >»dzia{ w esalirarit unetiar

HAIFA. Na skutek informa 
eyj, dostarczonych przea M°-ia 
meda Kali, aresztowanego 
p r̂zed ó-clu dn’ami przewódry 
Arabów policja przeszukała

! HYOEtKo fa Y ą g ffi

.„■ R Y S►*<E5ffOwM̂ NyM ąMAKU

aiąść.
Pasażer z pakunkiem uśmie

chnął się chytrze.
—? O to pii tylko chodziło. ^ u CTO L,:. Ą pr kQJii0[:i 

Bo ja panie, wszystkiego 2 przy Konwcr?. 6̂ .75, poi.
stanki miałem prze:echać i nlę 
chciało mi się za bilet płacić, 

i jak part płę zapia
nem

pf?y pomocy wojska okolice 
Nazaretu, przy czym aresz o- 
wano cz e^eeh uzbro'oaych A- 
rabów, na 1 ^rych glo^ry 
ożoną była cepa.

Trybunał wojskowy sądzić 
bę&zję w  typi tygodniu 20-tu 
©skąrżonych, speśród których 
kilką zostanie prawdopodobnie 
skażanych na śmierć.

No,

Nu^Uuti Ządek  ̂Uów .42

Cr f  e  Ł  Ą
Toadencja nirrytpapf.
Poąk Pol«ki płaci;

Y7A L U T T  
Po3V 3.24, Fr, franc. 17.01, Fual 

an̂ . |5.37, GuMan gd. 3735, M. jeleni. 
90, prebrci 113.

DEWIZY
Belgia 89.50, Holandia 295, Londyn 

25.45, N, Jorlś-kabel 527, Pary i >731, 
Pragą |8.50r Sziwaiófria 122.35,

PAplERy PROCENTOWE
po.JardyfUa 42 60; 3 pr» inyrnst. 1 

84, Ii em- 83, 4 pr. kgnsolid. 05 25,
\Nrcrg. 6'>.75, 414 pr. poi. wćwn. 

25. *M pr. L. Z Z. 63.50, 5 pr. t  
W 1933 r. 70.50.

AK^JE
B. P ok-'i 112, V7.*.rr? C - M -  36.

-6 1 , SLaracbowica 39.25. Żyrai-

mąją zabezpieczyć szoIeróv.- 
pyzed bandytami. Każdy szofer 
takspwkh k-órą pasażer bę
dzie chciał wyjechać szczegól
nie wieczorem poza Paryż, pic 
prav/o zażądać od pajbliższeg: 
postefunku policyjnego wyległ 
tymowanta pasażera, a poza 
lym każdy najbliższy korźnsa- 
riat policji obowiązany jest 
przy’atć cd szcrera do depozy
tu pieniądze i kcsz cwności, ja 
kle przy sobie posiada.

Zdarzało się bowiem, że ra
bunki były własme spowodo
wane tym, ie  szoferzy posia
dali przy sobie wieczorem po 
kilkaset lub nawet po kilka ty 
sięcy franków.

Ubgrewicz, Kcrk, Eidsmaąn, 
Feldman, Prlmokow, Pu‘na,żo 
stali skazani na karę śmierci; 
Egzekucja odbyła się tego sa
mego dnia.
1-TY FROCES KTÓRY ROZ
POCZĄŁ SIĘ 2 WARGA 1938

ROKU JESZCZE TRW A 
OBECNIE.

Akt oskarżenia,’ Szpiego
stwo, przygotowania akióip 
terrorystycznych, zabój; twp
Gorkiego, współudział w za
bójstwie Kirowa.

Ławrę o:karżcnych zajęto 21 
osób, z których najwybitniejsi 
oą: Ryków, Bucharin, Tczer- 
kow, Grlnko, Rakowski, Krę-* 
stlński, Bessonow, Rosenholę, 
Jagoda, Bukanow, Szarange- 
wicz, Kruków, lekarze Piat-* 
niew, Maksimów, Kozakow, Le 
win, Winogradów.

CO SIĘ STAŁO Z CZŁON
KAMI „POLITBIURA” PAR
TII KOMUNISTYCZNEJ, KTO 
RZY DOKONALI PRZEWRO* 
TU W  PAŹDZIERNIKU 1918 
GOKU.

Lenin: —  zmarł w roku 1924.
Tego zabalsamowane zwłoki 
spoczywają w mauzoleum ni 
Czerwonym Placu w Moskwię.

Zinowiews —  rozstrzelany 
15 sierpnia 1936 roku.

Knmc^owJ —  rozstrzelany 
15 sierpnia 1936 roku.

Trcck': — na wygnaniu od 
’ 929 roku.

K?row: —  zabity 1-go grud- 
Ja l934 roku.
Tom'!*': —- popełnił semobój 

Iwo 23 sierpnia 1936 roku.
Rykcw: —  zajmuje obecnie 

lawę oskarżonych przed irjbuj 
■ 'kai moskiewskim.

Bucharin: —- zrjmuje ławę 
skarżonych przed trybuna

łem moskiewskim.
Słalfn: *— sekretarz general

ny partii komunistycznej i rze
czywisty władca Rosji Sowiec
kiej.

nas? $ię ( 
znaJurnym

H aiy rfe fest rarófnc
cierpisz aa chorobę rareb, pęcbcrta, wątroby, kamieni tó l -  
clonych, siei przemiany materii, na bóle artretyerne ery ó>- 
digrycęp-e. wzdęcie hr^acha odb ian:« lub skłenności de 
obstrukcji ~  Pamiętaj, H  ą igdf nie bedzle z=p5żno, «  We 
używać będziesz zfóP ma sopędńycb „D IU R O L ", które z son  
biegają nagromadzenia się kwasa m oczowego i rnjjych trko«* 
dHwycb dla adrów^a sub:'.rncy}. rc ‘ rvv/r acvch organirm —• 
Dziś }e»zcz« kup p n dels:zk o  ziół „D IU R O L ", a gdy przeko- 
dodatnich skutkach icb drialania zalecać będz esst i swyni 

^ . « ^ ™ i l CE? b . użyc?a tt* op-kowaniu Oryginalne ZIO ŁA  .D IU R G l*  
G Ą SEC K IE G O  (a kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczce.

Serce i żalądek po praw I itanie
» Btfoba i ii oa kięzha po lewsi siros •

MONTREAL, (PAT). Klcro- poddano 9-!e*niejJo chłopca tam
..'nik szpitala w miejscowości zamieszkałego.
DrummoiłdviIic zawiadomił o Chłopak ten, jak się okazałow
'•ozw-^-^-m c - ycru. >?'-t-ona- *ri*r.ł y/nżyśtkic organy po prze
ym w czasie operacji, które; -------- : s*ror?? wrtrokę zaś 1

lA.epą kiszkę po lewa1



Sir. 4 Ni 6*

KON PAD RYLSKI

(PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBÓJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH . POKRZYWDZONYCH

W  chacie mieszkała piękna, młoda czeczenka z chorą
matką,

ICjbirow powiedział Czeczencet że idzie do Groźnego, 
że ,ma tam dostać pracę i poprosił o nodeig.

C^cczcnka, —  imieniem W adżia —  zgodziła się.
Była piękna noc... Kibirow i C żeczen k a cąłow ali « «  

namięlnie... Gdy wtacaili do sakli, • Kibirow szepnął: „Nie 
odejdę, od ciebie... —  „J a k to ?" —- szepnęła jakby z nagłym 
przestrachem W adzia. ♦ , -

Po prostu... Nie odejdę stąd... Nie pójdę jutro 
do • Groźnego... Zosianę u ciebie... -  . ,

— To nie możliwe... — żachnęła się dziewczy
na. ’ • •

— Wszystko fest możliwe... JeżeU tylko .20; 
chcesz... ,

—- Ależ ja nie chcę tego... nie mpgę.:.
— Nie chcesz?!... Ty nie chcesz?!... Wadżia... 

iCłamiesz teraz... — ścisnął ją Kibirow w swoich 
ramionach, , ’ j

— .Puść... Ali... Musimy wejść do sakli... Mat
ka... ; w *

Kibirow opanował się. Weszli do sakli...
Z drugiej izby doszedł do nich słabowity głos.
— Wadżia, tó ty?... Gdżie byłaś tyłe czasu?!.. 

Wolałam clę parę razy...
—  Wyszłam tylko zaczerpnąć trochę powie* 

irza, mamo... Cały dzień prawie byłam dziś w sakli.
Coś chciała?... —* .weszła Wadżia do drugiego po
koju.

Kibirow został sam.
Czuł jeszcze żar ciała Wadii* * jakby , ją miał 

przy sobie... Na ustach słodycz jej pocałunków...
„Ali'* powziął postanowienie:
Nie, nie odejdzie stąd... Ma przed sobą parę 

wolnych dni... Do obozu SelińńChana i'tak  nie mo
że jeszcze wracać... Czyż miałby te dni spędzić sa- 
molnie w górach?... .

Należy mu się trochę wytchnienia,,życia mu się 
należy... A  źe Wadżia się opiera ^  Jo fciC...’ Nie na
daremnie „A liM jest oficerem car&kim... Już on p o 
trafi zdobyć serce młodej, pełnej temperamentu ko
biety... Sama jeszcze będzie go błagała, żeby nie od
chodził...

Wadżia wróciła do Kibirowa tylko na krótką 
chwilę. Zrobiła mu posłanie, i ucałowawszy go w 
f Gśpiechu,. szepnęła:

Muszę tam wejść... Matka się domyśli...
Siłą prawie musiała się Wadżia wyrwać z jego 

ramion.
Wbiegła do izby, w której leżała matka. Poło

żyła się obok niej. -J.* ] A\'/* v;
„Co ja teraz? zrobię?'*... —  myślała z rozpaczą

prawic. „Ten Ali... ten nieznany jeszcze przed
kilkoma godzinami Ali; a tferaz' taki upragniony... 
i bliski... Co ja z nim zróbię?.. Co poswię Euwer ?!..*’ 

Prżed oczyma Wadżi stanął Euwer, zapalczy
wy, silny dżigit...

i,Co on powie, gdy zastanie tu obcego męż
czyznę?.,.’* '•■ i

7,Nie ! "  —  zdecydowała Wadżia, —  „Ali nie 
moźe: ttl pozostać... Jutro s ; d&aię .mu
iść!...*' ■ -V

Kibirow rzucał się długo na posłaniu. Nie fńógł 
wcale zasnąć...

Co prawda, był przekonany, ie  piękna ćze - 
czenka przyjdzie do niego, gdy matka zaśnie... Ale 
pcżekiyrąnia zawiodły •go tyni razcip...^ j‘ - 

Z rana przywitał Czeczettkę radosnypu:
-r- Marszi* aluk, Wadżia hi. Jak ci się spało?... 
Wadżia pokazała mu w uśmiechu dwa rzędy 

śnieżno-białych zębów.r '• ;* 7 : j
— bobrze, A ii.i Doskonale... — Odpowiedziała 

- Ą  ty?... • —  spojrzała rta niego ^ókiereryjme
zmrużonymi oczyma.

„Ona w dzień jest jeszcze piękniejsza,..": *— 
przebiegła myśl przez głowę Kibirową.

— Ja jeszcze lepiej, aniżeli ty... — odpowie
dział, przekomarzając się z nią. —* Zasnąłem od ra* 
zu. gdy się tylko położyłem...

Wadżia roześmiała się.
—  No, a teraz zjesz coś... i  ja żjem.,, no i pój

dziemy sobie.,. —  powiedziała, * -
-— Dokąd pójdziemy?... ■ * * .
—  Jakto, dokąd?... Ja do swoich zajęć; a ty 

powędrujesz sobie dalej, do Groźnego...
,?Wspaniala jest ta Czeczenka.., Z jąką; zimną 

krwią ona mi to mówi,.. Jakby nic między iłżami nie 
było...**

—- Mylisz się* Wadżia... — odparj swobodnym 
tonem —  Zapomniałaś chyba, c o  ej wczoraj po
wiedziałem...

—  Nie zapomniałam wcale... Powiedziałeś mi, 
że masz dostać pracę w Groźnym.).. V- odparła tym 
uunyin zimnym tonem, co poprzednio.

— Nie udawaj... Powiedziałem, że $ie pdęjdę 
tak- prędko od ciebie i nie odejdę!... Chyba, że 
minie siłą wyrzucisz... . — dodał, spoglądając błysz
czącymi oczyma w jej oczy, i uśmiechając się bez- 

- m i i a i   ■lilii willi

trosko,
Na. tw te y  Wadżi odbił się lęk t zachwyt jed

nocześnie...
Kibirow pociągnął ją ku sobie...
—  Ty memądfa dziewczyno.., Czy żle ci było 

ze mną?.':. Czy chcesz naprawdę, Żebym już teraz 
stąd odszedł... Cży nie podobam ci się?...

Gorąca krew CzecZenki z a p a li ła  płomień na jej 
twarzy... Przylgnęła do Kibirow a całym ciąłem.,, 
f —  Tak... Chcę żebyś został... Ale nie mpjgę.„ 
Zrozńm, źe nie mogę... M a tk a z a s ła n ia ła  się jak* 
by tym wyrazem.

—  Co matka?... Powiesz jej, źe zasłabłem i mu* 
1 izę tu zostać jeszcze dzień - dwa... Ona przecież

leży,.. Albo mam ińhy plan!...
—  Jaki?... , * .
—  Przez cały dzień będę gdzieś w pobliżu, w 

górach,... A  wieczórem przyjdę tu do ciebie...
Wadżia aż podskoczyła ze zdumienia i z radoś

ci jednocześnie.
—  Jakie ty masz pomysły... AH, co to za dii* 

git z ciżbie... A  jeżeli ktoś . to zauważy, kłoś, komu 
zależy , na nńiie?.. — . rzuciła n a g le  wyzywająco.

—  Niemnie nłkt nie obchodzi... Pragnę jwokli 
pocałunków, Wadżia... Będzie tak, jak powiedzie* 
lera... > .■=■.
; I Kibirow postawił na swoim...

Cały dzień spędził w górach, pełen radosnego 
podniecenia.. Już dawno nie czuł się tak wesoły 
i pełen młodzieńczości...

Chwilami przypominały mu się słowa pięknej 
Wadżi:
/  ‘ „A  jeżeli z*i»waży tó ktoś, kpipp na mnie za*
Jeży.:;'*" '■  ̂ V  C-- . ,V  7 , ’ 7 . .

7 >,Ćży ona. ma swego, chłopca?».. może narze
czonego... Narażam się może na straszną awantu
rę... U‘ tych Czeczeńców nic ma żarlów... A  musżę 
przecież wrócić dó Selim-Chana..." —  myślał z pe
wnym niepokojem Kibirow.

Ale szybko odegnał od siebie t e ! myśli. Teraz 
ma kilka dni. wolności, swobody... Precz z myśla
mi O Selim-Chanie!../ : •••••

Kibirow czuł się jak za dobrych, oficerskich 
czasów... Jak podczas wesołego urlopu, w którym 
podbijał nie jedno serduszko kobiece... Chwilami 
dziwił się po prostu, że nie nosi na sobie teraz ofi
cerskiego munduru, tylko jakiś dziwny strój góral
ski...

Wieczorem poszedł do Wadżi.,
Zapukał lekko do chaty, tak, jak się wmówili

(Dalszy ciąg jutr?}

Jutro dalszy (i«g powieśd
„Dzień

Tajemnice szptesestara

Sensacyjna afera pełkewmfca
Do pułkownika Redlą przybyła 

tajemnicza- kobieta, . która chciała 
go usidlić miłością. Nie udało się 
to jej jednakże. Redl odpchnął ją 
od siebie, wykazał jej< że jest szpie
giem, przedkładając konkretne do
wody. 10

—  Diable, mordćrco —  krzyczą 
ła kobieta —  wypuść mnie stąd!
. »—• O, z całą pewnością wypusz

czę panią, —  uśmiećhhął się Redl 
ale uważam, że taka kobieta jak 
pani nie powinna chodzić sama. 
Dodam pani do towarzystwa 
dwóch żandarmów..,

Kobieta rzuciła mu się do nóg 
i zanosząc się łzami, błagała:

—  Panie pułkowniku, niech 
pan mnie tatujc, niech pan nie po 
zwoli mi zginąć, padłam bowiem 
ofiarą mego lekkomyślnego ko
chanka... On mnie tutaj przysłał.. 
On ponosi za wszystko wirtę... 
Niech pan mnie stąd wypuści, bła 
gam pana... Przyrzekam panu, 
że będę należała tylko do pana... 
Uczynię wszystko czego będzie 
ode mnie pan żądał.., Ale niech 
pan nie pozwoli mi żgjpąć. Niech 
pan mnie nie aresztuje...

—  Dobrze, —  oświadczył —  
zwolnię panią, ale żądam wza- 
mian jednej rzeczy.

—  Uczynię dla pana wszyst
ko —  szlochała kobieta, drżąc na 

f-lym ciele.
 N*'s'>h 1—■ ’ de. zwit

ko i adres swego kochanka,, —

rżekł sucho Redl. —  Może się pa
ni uratować jego kosztem. Daję 
pani dziesięć; minut do namysłu.

—  Czy mąm zdradzić kochan
ka?—  zapytała, cynicznie się u** 
śmiech aj ąc? — Właściwie to ja 
już od dawna go nie kocham... 
Przyszłam tutaj, ponieważ szu
kam mocnych wrażeń... ;,Robota" 
ta nęciła mnie; Niech pan da jed
nak słowo bbporu, panie pułkóW- 
niku, że pan mnie zwolni.

•— Oficer austriackiej armii ni
gdy nie złan^ał danego słowa ~  
oświadczył z napuszoną miną. —  
Powtarzam pani jeszcze  ̂raz: mo
że uratować siebie kosztem czło
wieka, który panią tutaj przysłał. 
W  przeciwnym wypadku 2aWiś
nie pani na szubienicy...

Ostatnie śłowa Redlą tak strasz 
nie podziałały na kobietę, że koń- 
Wulsyjnie zadrżała i spazmatycz
nie się rozpłakała.

—  Niech pan mnie ratuje, pa
nie pułkowniku —  zawołała po
przez łzy.

-— Jak nazywa się pani kóch&- 
nek? —  padło pytanie.

—  Boję się paiiie pułkowniku... 
Boję się, źe on mnie 'zabije... kó*- 
bieta ukryła twarz w dłoniach. 
—- Dlaczego Wygadałam się? Dla
czego?

—  Ma pani dwie możliwości, —  
o P-*dl — terr  ̂ 7*-

lęży od pani. co .pani wybierze:

szubienicę, czy podanie nazwisk^ 
swego kochanka.,.

Redl wyjął notes i ołówek,
—  Proszę, słucham.
—  Jest to urzędnik kolejówy, 

Hans Leber,-
—  Gdzie mieszk**.
—  W Pradze. . .
— *— Zostanie pani zwolnioną do^ 

piero wówczas, gdy zaaresztujemy 
Hansa Lebera. ,

Redl wszedł do przyległógd po
koju i zatelefonował do żandar
merii.

—  Proszę przysłać do mego piie 
szkania dWóch żandarmów.

Po pół godzinie kobietą została 
przewieziona pod eskortą 'dwóch 
żandarmów do aresztu..

Już następnego dnia sprowudzy 
no do gabinetu Redlą Hansa Łebe 
ra skutego w kajdany. Rył to 
przystojny, elegancko ubrany 
mężczyzna * około lat trzydziestu.

Leber zaprzeczył Wszystkiemu 
i opowiedział co następuje: Kobie 
ta ta nazywa się. Tereśa Stieglitż. 
Jest to popularna w Prądzę kęko- 
ta, która była ćZęsty|a gościem 
najwytwómiejszych kąwiarńt' i 
nocnych lokali. Przez pówlęń 
czas występowała w - wafsza w- 
skim kabarecie „Akwarium", 
gdzie zawarła znajomość z oficera 
mi rosyjskimi. Leber poznał ją W 
Pradze. Przez pewien czas kochał 
się w niej i wydawał ńa ńią dużo 
pieniędzy. Ona wykorzystywała 
go, znęcała Się nad niify drażniła 
ko i prawie każdego dnia zdradza 
ła, doprowadzając go do rozpaczy.

W końcu Leber zrozumiał, że 
grzęźnie w błocie. Widział bo
wiem swą kochankę stale w towa 
rzystwie podejrzanych osób. Kil
ka razy udała się do Warszawy za 
fałszywym paszportem, Na jego

Wan-zawy. dawała wytnij ająęę’ od

powiedzi. | teresant nie mógł zaprzeczać włas
Leber bał .się, że jeszcze głębiej J nyni słowom. Skrzynka, która na

zagrzęźnie i zerwał z nią. Ona ?aś 
ji}ię i puszczała go, deptała mu po 
piętach, żądając pieniędzy, ale on 
odpyęhał ją ód, siebie, a i raz na
wet wyrzucił ją z mieszkania.

—  Dlatego, panie pułkowniku, 
tą tchórzliwa agentką chciała się 
na, mnie żehiśćić— zakończył swe 
zęnania Hans Lebęf.

Ale Czy Leber mówił prawdę? 
C^y nie chciał w ten śposób Wy
dostać się z niebezpiecznej sytua- 
ą j i ? r s  .•••/

Redl postanowił urządzić kon
frontację ińiędzy Teresą Stieglltz 
a LeÓęfeńl, ale1 konfrontacja nie 
dała Wyniku, ponieważ kokota 
zrzućała winę ńa kólejarza a on 
na pią.

Komu miano wierzyć? Redl był 
skłonny wierzyć młodzieńcowi. 
Przebiegły i szef austriackiego, wy
wiadu toiął juz okńzję poznać ta-

Ścianie wisiała i nośiła niewinny 
napis: „apteczka domowa", była 
specjalnym aparatem, służącym 
do przenoszenia głosu na / płytę 
gramofonową.

Nawet odciski palców każdego 
interesanta pozostawały, w urzę
dzie, pomimo że interesant nie 
miał o tym pojęcia.

Wszystkie papiery leżące na biur
ku w rzeczywistości nie miały źad 
nej wartości i Jylko umyślnie û  
mieszczono na nich napis „ściśle 
tajne0. '

Wszystkie te papiery były po
sypane bardzo delikatnie prosz
kiem, Dzięki specjalnemu sygna
łowi, kióry majdował się pod sto
łem'; i którego interesant nie mógl 
zauważyć, dyżurny oficer kazał 
się wezwać do przyległego poko- 

, ju. Telefon Zaczynał wóWczas 
dzwonić, dyżurny oficer prze? kil 
ka chwil mówił przeż telefon, na
stępnie przepraszał interesanta i 

zostawiaj ąć

jemniczą kobietę, odkryć jej nie- 
bezpięczną grę i zdemaskować i ą.
Pdmogłj^mu w t^m specjalnie u- Wychodził ź pokoju, 
rządzenia .zainstalowane w biu-• go: samego, 
raćh wywiadu Każdy, kto prze-t Gdy Interesant'miał jakiś zwią
krączał próg biurA „Naehrichten- 
dienst“ był, nie,mając o. tym po
jęcia fotografowany w różnych 
pozach. Każde poruszenie intere
santa- zostawało uwiecznione na 
kliszy fotograficznej.

W jaki śposób to prżeprpwadzo 
no? Jąk już Wiemy, W poczekalni 
biu^a iwisiały dwa portrety, sta- 
rych. cjesarzy- austriackićK t y  o*

’ czach tkwiłyhnałę aparacik)»foto- 
graficzne. Aparaciki tę. autęhiaty- 
ęznie fotografowały każdego) in
teresanta.

J Poza tym Redl zainstalował w 
biurąęh Wywiadu jciżcze coś cie
kawego: głos każdego ihtferąSań-
* "l brł * ' i ' ;  rri.-r) - J
mofonowej: * Drięl? temu żaden inf

zek ze szpiegostwem na rzecz Ob
cego mocarstwa, chwytał z „biurka 
jedep ,i dokum«nxów., którę leża
ły na stole i  nosiły nęcący napin 
„ściśle tajne” ,

W  tej samej chwili wracał ofi 
cer . i interesant ądkładał akta na 
stół. Ale ódciąk jego palca pozo
stawał jiiż pą papierze...

Chcąc się przekonać, czy Leber 
-rzeczywiście j^st szpiegiem, czy 
też tylkó niewinną ofiarą Teresy 
Stiegłitz, posJtrmowił Redl ućzy* 
nić z Leberenl .zwykłe doświadćzA 
nie, które przeprawadzal ' z • każ
dym interesantem biurach au
striackiego wy w i

. . ' m ig - 4vit,ró).
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Kalendarz dnia
W T O R E K .

Wincentego K ad
łubka bf . /

Słowiański: Miło*
gosta.

Słońc* wscó 6 ,$, 
zach. 17.27. 

K s^ życa  wschód: 
8.47. zach. 0.12.

K R O N IK A  H ISTO R Y C ZN A :
1223 7m~rł b:sl:un kra’ ;. W incenty  

Kadłubek, sławny kronikarz pal 
: ; skip •• ;
1791 Urodził się poeta Kazipa. Bro

dziński.
;917 Kicreński obejmuje rządy w Ro 

sji. ■
’ 919 Finlandia uznaje państwo poi-. 

. skie.
P R ZY S Ł O W IA  L U D O W E :

Na św. Wincenty nieraz mroze!:
;.:ęty.

C IE K A W E  W IA D O M O Ś C I:
Pod .względem natxirałnego przy- 

ostu ludności Polska jest na drugim 
; V:ejsću »w Jiurópe.

R A B Y  P R A K T Y C ZN E :
Ołówki chemiczne (atramentowe) 

:ą trujące. Nie dawać • dzieciom dc* 
abawy*

ZŁO TE M YŚLI.
Każda nowa wot..ość narodów koń 

czy się nową tyranią.
W E S O Ł E  D R O B IA ZG I:

Lekarz o nTłcsci: M iłość to niehy- 
tyenięznę podniesienie ciśnienia 
•>rwi i niezdrowe przyśpieszenie' tęty
»*•' i-; i ...» i ; . ii -

S z e f  b r y g a d y  d o  w a lk i  z  h a n d le m  n a r k o t y k a m i

Do zdemaskowania szajki przyczyniła się młoda agent- 
Wśród aresztowanych znajdufe się milioner chiński

Fpws^cęhnym tematem dnia na tajnym posiedzeniu powżię-1 z gór Sierra Nevada do Reno. ! wództwem komendanta policji 
sw Ameryce jp^t wyczyn młodej ła uchwałę, aby komendant po- Udało się jej tylko doslap do ! z San Francisco wtargnęło do
Agentki, 23-letpJej Mary Allli- ( licji przeprosił agentkę i-spraw i pokojów w których przechowy j kiu 
ster. Jeszcze przed kilkoma ty- dził podane przez nią informa • wano narkotyki. *{ dzi
godniami nikt jej nie znał w cje.
San Francisco.. Mary Allistęt — Nie mam nic do dodatnia 
postanowiła poświęcić się wal- — oświadczyła miss Allister, 
ce z handlem narkotykami.
Dzięki swym pierwszym drob
nym sukcesom policja zwróciła . . . .
na nią uwagę i była zadowclo teriału obciążającego, który po j ety, w których przechowywano 
ną z tej nowej pomocnicy, po- zwala panom przystąpić do dzia różnego rodzaju narkotyki. W

, <iubu Woo - Singa. Nie.po- 
*{ dziane przybycie policji tak o- 

Gmach klubu Woo-Singa ni- j oszołomiło przem^'n:1*óro żz raz 
czym się zewnętrznie nie różnił zdążyli chwycić za broń. 
od innych wytwornych lokali Wśród 58 aresztowanych

podziemiach znajdowało się rónie waż handel -narkotykami łania.
przybierał w. J^allifornii zastra-1 Główna kwatera bandy zna j- 
szające rozmiary, a sukcesy duje się w mieście Reno, w klu 
władz by ł/ bardzo, nikłe. | bie Woo Singa, jednym z naj- produkowali narkotyki.

podziemiach 
r-rUcja o) nło 600 I g.
opium i innych narkotyków, o- 
raz tak znaczną ilość: broni i

wnież doskonale urządzone la-1 amunicjif że należało użyć 4 
boratorium, w którym chemicy | c^inochodów ciężarowych do

W końcu komendant policji ( wytworniejszych lokali nocnych 
zaproponował miss Allister, aby , miasta.
zajęła się tą sprawą. Młoda i Wszystko to zgadzało się co 
dziewczyną z miejsca się zgo-| do joty. Chińczyk Woo-Sing i 
dźiła, ale' postawiła warunek, j Chris Hansen byli szefami ban

W jednej z piwnic panna Al 
lister nattfr^ty ?'ę na prawdzi
wy arsenał. Była tam przecho
wywana olbrzymia ilość broni i 
amunicji, która pozwoliła przez

■‘a1>y mc^la praopv/ąćsame dziel- | d /  przemytników. Panna Alli-j kilka dni stawiać zbrojny opór 
nie i aby, udzielono , (ej daleko ster me ustaliła wprawdzie pc1’ cii,

MJbAjsĆ OMrraiMAUftCM
JilKICf RO£U<t WflM O A

, amjflL JblL*4MWWiXSIAt
i ..ląiMjeit pno»zk6w _moi»SMd-MtńvoHl»■ Truto W NOWIM RPAKOWANIU
= T O R E B K A C H  .m m aw ;..

O M A D K l  0 0 U & T  S t  A C H  A

idących pełnonjociuctw. Komen 
dąnt policji zgodził się ną, to i 
juz następnego dnia mis? AMi- 
śter ziykła z San, Francisco.

Dopiero po titku tygodniach 
wróciła i opowiedziała' komęń- 
dantowi policji d rzeczach, któ 
re przyprawiły go o  osłupienie.

—- Nic dziwnego, źe dotych
czasowe wysiłki policji nie od
nosiły pożądanego^ skutku —  
oświadczyła — poniewtO Chris 
Hansen, szef hcygady do walki 
z handlem narkotykajni,' był 
jednym z głównych Organizato
rów przemytu narkotyków.

Ani komendant policji, <û i 
gubernator, któregó rtatycn- 
.miast zawiadomiono o informa
cjach agentki, nie chcieli dać 
wiary . jej .słoworił) ponieważ 
Chris Hansen uchodził za jed
nego z najzdolniejszych funkcjo 
nariuszy policji kalif orni j sicie j.

O sprawie tej dowiedziała srę 
rada miejska San Francisco i

T S t

ifo  m a łe #  w a lr a n ifz to

Apetyt
czyli: „Ucieczka za grenie"

(A . E.) Pan Michał Tukdj, wej podróży, panie Michale, bo
mężczyzna wielki i silhy, jak w kraju krewą z panem,
i tir, został pewnego razu spO- Przerażony pan Mkhąt znikł
Uczkowany przez Błażeja Bul
wą, który — choć słchy i cherla 
wy —- ale po jednym słuibo-

nrejsca na wybrzeżu, dokąd do Policja przystąpiła do akcji 
bijały statki z narkotykami, i ' ieszczę lej samej nocy, 800 po- 
trasy, jaką przebywał transport licjantów pod osobistym do-

W  C Z T E R Y  O C Z Y
i8łl«*n-B«» rgmm*lfcs* z fcw i-ln H M e n f

U m m ń  we mlmm siły
Oto ratessk w ktytyczael sytaacit

tcym nabiera odwagi
Ponieważ zachodziła obawa, 

ze rozjuszony pan Michał ro
zerwie na części podchmielone 
o napastnika, przeto przyjadę 
e tego ostatniego obstąpili sita 

cza i, wyjaśnili mu, że tudzle 
honorowi załatwiają podobne 
sprawy tylko w drodze poje
dynku.

Pan Michał da! się przeko
nać. Na miejscu wybrano sektin 
danlótu i umówionego dnii wszy 
scy zainteresowani przybyli
wczesnym rankiem do podmiej 
skiego\askur/

Stronom. rozdano rewolwery. 
Sekundanci wymierzyli kr oka 

mi , odległość. Na dany znak 
huknęły strzały i biedny pan 
Błażej osunął się bezwładnie 
na ziemię,

SPrzyjadele podbiegli do leżą 
cego. Zdjęli czapki i chwilę sta 
li w milczeniu. Następnie zaś 
zbliżyli się do stojącego nieru
chomo zwycięzcy i rzekli i 

—  Masz pan cel w ślipiu, ze 
klękajcie narody. W same Ser
ce! Ale tera wiej pan chybci- 
kiem za granicę, ponieważ że 
kara śmierci będzie, jak nic. No

P. JAN  donosi mśmi „Poznałem
-rzypadUdain U 4 ną panienkę ś zako
chałem się w  niej po uszy. Pomimo, 
że wiem. łż nie jestem jej obojętny—  
traktuje mnie zhnno. Nie ti?łW’ę Stę 
co prawda jej postępowania. Sam je
stem temu winien. Bo choć jestem  
dość ł*dny J  mogę się podobać, •. alo 
wcale nie umiem . nalcźć się w Iowa 
rzystwie kobiet i '  w  'ogóle jestem ja
kiś dziwny W feachowanra, że je  to 
denerwuje.

Moja ukochana sa i pragnie, by c 
nięj bywać. Trzeba wiec też umieć' z 

rozmawiać, a mnie to w ^ite nic 
idsie. A  tak chciałbym się docioso- 
w ić  “do tego ..

Proszę mi poradzić, co m?n» czy
nić, bo jestem W rozpaczy i gdyby 
n nie odrzuciła, nłc,ćhybnie ponetnil- 
bym vsamobójstwo. Na pewno zaś mnie 
odrzuci, jeżeli nie stanę aię inny. 
W c i-rbrm ńt tylko wstydził. A  itsam 
już lat 24.
W tedy zaś —  aa co mi takie życie?

Cóż więc mam uczynić* bo ja nie 
snibsę mego stantt i za parę dni już 
mogę nie żyć. Zbyt mnie jeż to wszy
stko. denerwnje.J*

że najtrudniej je s t ' prowa-
tyić rozmoV/ę wtedy .gdy.- się ma

—  Dla ofiary nie ma kary. 
Kto by uwierzył, że takiego mo 
catla można pusłemy nahoja
my wy kantować?

— Bo głupi! — odparł jeden 
z sekundantów. — u^adoma 
rzecz: silna gżaba, głowa sła
ba! -ty ■' ■

— Tokiem sposobem, ferajno 
kochana, tria się za wyżerkę 
brać.

Nagh stała się tzecz nieocze 
kiwaną, Mianpwjcie W listowiu 
dał się słyszeć szept: „Panowie 
gdzie ta szosa, ład nem fasonem 
trafić nie mogie" — po czym z 
krzaków wylazł na czworakach 
sam pan Miąhał, rozglądając 
si* lękliwi# dokoła.

Trudno opisąć zdumienie pa 
na Michała, gdy ujrzał niebosz 
czyka, siedzącego z butelką 
wódki i kiełbasą w ręku.

Jeszcze trudniej opowiedzieć 
jaką łaźnię spraw ił siłacz prze 
rażonym kawalarzom, gdy zro
zumiał, że wyprowadzono go w 
pole.

Wobec tych trudności rezyg
nujemy z opisu wspomnianej 
awantury i dodamy tylko, że

___________   ̂ Sąd Grodzki " skazał pana Mi-
cóżi T r u d n o  r~'''-'f. by*o bo chała za gol'*tde r -  miesiąc a- 
nor hxł w porządku, Szcząśli- > reszlą z zawieszeniem

czym prędzej w gąszczach lasu. _ . ____
Wówczas zaś podniósł się Z zie świadomość, że tę rozmowę prowa- 
mi zabiły pan Błażej i rzeki: j dsić trzcbA nieuchronnie. A  dlrczc-

■},61 Bo po pierwsze pod przymusem  
nigdy nic mądrego do głowy nic 
przyjdzie, a po drugie zaś jeszcze 
bardziej tiirudnia rozmowę właśnie 
sama świadomość, że coś trzeb* po- 
v»ićdz«oć, oo jeżeli nie, to będzie 
£l«v Otóż ta przykra świadomość 
jest właśnie głównym hamulcem i ją 
właśnie trzeba przezwyciężyć.

W ytwarza się bowiem coraz bar
dziej narastająco poczucie, swej niż
szości, małowartościowości, które  
ową słuszną czy urojoną niższość 
jeszcze bardziej potęguje, rodzi ją 
nawet tam gdzie jej nie było. Rada 
na to dwojaka: trzebą ochłonąć z te 
go przygnębiającego uczucia, nabie
rając ufności w  siebie i w  swe moż- 
’ iWości oraz starając się o pogłębie
nie, uduchowienie swego nczuęia 
Na ogół Judzie zakochani przecież 
mają tak wiele tematów do rozm o
wy, W ieni, że jeśt Wolu takich* kH - 
r?v ua spotkanie z umłłowańą osobą 
zdążają pełni najrozmaitszych z góry 
- r ,!sr-cych  się n* usta słów.

Nic dziwnego, bo przecież samy 
mi- wyznamaręn miłosnymi można wv 
nelnić. sporo godzin rozmowy. A  
wzajemne 'Wrażenia całodzienne, pla 
ny na przyszłość, a opowieści z prze 
~złości, wynikną poglądów *na rożma 
'te. tomatyj Przecież miłość pole 
<a chybs jedynie na pożądliwym  
wpatrywaniu się w  ukochaną osob«. 
rs.Iusi istnieć również jakieś zbliżenie 
ln̂ howe.

Rozumiem, ż* można być małomów  
-ym  2 natury, ale przeęiel nie do 

d«. To toż unatri’ ;ę drr*nai 
 ̂ t**^ żo r!- . P--

zbyt przejął swoja

może, czy mrukliwością, przestraszy! 
się, żc to może Zagrażać Pariskjfr -  
szczęściu i ten strach, to p rzyw a
biające poczucie własnej małowartoć 
ciowości dobija Pana i będzie spra
wę ćóraz bardziej pogarszało, bu
dząc już świadomość swej całkov/ite; 
nieużyteczności życiowej w  ogóle., 

jSyluacja jest .w ięc .groźna. Ratu*1 c' 
jedęn —  przezwyciężyć to przykre 
uczucie, uwierzyć we włarne sjh’ - 
otrząsnąć się z przygnębienia, śmiało 
a zdobywczo ustosunkować się d- 
źycjŁ, uśmiechnąć się do niego, a o- 
no, z pewnppęią odpov/ie Panu. jed
nym Że s\yych nąjczarovniejszych  
uśmiechów.

przewiezienia
śledczego.

jej do urzędu

Po?adnfs żfriowa
Rolfa Helska

J. H. L . 1235. Oddała Pani swo’*e 
-ćrce człowiekowi, który n; c z- 
:s na taki ogrom uczucia. Źle Panią 
traktuje, ponieważ zupełnie Panią 
rie kocha. Żyje * Pani a jedynie zc 
względów materialnych Jest za leni- 
7 ,*y. bv pracov/ać, a obecnie wy ?oc.- 
iic. życie przy boku Pani zupełnie 
mu odnowlada. Gdvby Pani była 

łatwowierna i liczyła sę w^slo 
sunku do ni^go z groszem ods- .ułby 
- 7 ty -, ' ' ” nst nr*—  Awszy s^b e no
wą Ofiarę. Jest pewny siebie. 2na 
swoją wartość przystojnego ‘męż- 
aryzny.
. Radzę nie łudzić się i b . p rygo
townną, że z jego strony wkrćjiee na 
stąpi zarwanie, znudziła mu się, bo
wiem Pani i jeśli tylko spo^ a do
brze svtuowaną, przystojną kobietę, 
która jego pokocha zmieni natych
miast miejsce zamieszkania.

“W esoły kawąkir 5331. Jest Pan 
-lucno chory. Choroba jest wpraw
dzie za^czona, ale korr.yr^icj bvlc 
by dla Pana nie żenić się. Nar3 niby1 

Pen ^rz^s^łe na tę ik "
wą chorobę. Spokojne życie z dala 
od kobiet pozwoliłoby Panu nn -og'::- 
danie togo pięknego świata jeszcrc 
przez długie lata. Małżeństwo me 
przyniosłoby Panu szczęścia.

Gffdne naśladowania!
Dla dziets rozbudów ? szkołn etws 

na Kresach Wscbadoich

Kresy Wschodnie cą iedną z naj- na ufundowanie szkoły powsze- 
uboźszych i najsłabiej zr. .patrzo- chnej kolonia Dąbrowica w powie- 
nych we wszystkie urządzenia i zdo ric Kowelskim, w ęminia Maniewi- 
byczs cywilizacji dzielnic Rzeczy- cze. Staraniem inicjatorów urii,cbo- 
pospolitej. W interesie ogólnym miono szkołę, w której kształci s?5 
kraju i zwłaszcza Wschodnich jeyo - CO dzieci, otrzymując nie tylko nau 
rubieży leży jak najintensywniej-1 kę, lecz i dożywianie na miejscu* 
sza praca nad podniesieniem ich oraz w razie potrzeby niezbędną o- 
poziomu gospodarczego i kultural- dzież i obuwie. Szkoła została wy- 
neffo. Każdy krok naprzód w tym| pcscżsna w niezbędne pomoce r u- 
kierunku jest pozycją dodatnią w bi ( kowe, sprzęty szkolne i całkowite 
iansie ogólnokrajowym i przyczy-i urządzenia. Na 'święta dzieci otrzy

mały podarki i słodycze.
Całkowite utrrymanio s"!:'-.?.v na

krywają w połowie zarząd fabryki 
..Sokćł“ i w połowie pracownicy tej

ula się do rozw oju  dobrobytu  i za 
pew nienia lepszego ju tra  n aszym  
K resom .

P ierw szorzędne znaczenie w  tym 
k ieru n ku  m a ją  w szelkie p oczyn a- fabryki.
n|a kulturalno - społeczne a przede1 Przykład zrozumienia potrzeby 
wszyśtfcim zaś wysiłki ku rozbudo- szerzenia kultury polrkiej na Kre
wie szkolnictwa. Każda inicjatywa $ach Wschodnich i rozbudowy 
w tej dziedzinie winna być należy- szkolnictwa w tej dzielnicy powi
cie oceniona i co najważniejsze — nienby zrodzić głośne echo i skło- 
powinna jako przykład pobudzić nić do pójścia za tym przykładem 
do naśladownictwa. 1 wszystkich, którym leży na sercu

Piękny przykład takiej lnic jaty- kra^i. Dlnteąo też histeria
wy i c z y r u  obywatcl^ ic-o szkoły w Dąbrowicy zor! '•y- m
W-r-' .— r- - :— _rr-  • r - - inicjaty-

meśmiatościsi 1 której' zarząd i pracownicy złożyli, wa o znacAe^iu społecznym



st».« ffe 06

„Pięć prawd
uroczyście ogłoszonych na Kongresie P o la k ó w  w  Niemczech

BERLIN. Odbyty w Berli
nie pierwszy Kongres Pohkóv/ 
w  Niemczech był podniosłą ma 
nifcslacją zwartości ludu pol
skiego.

Olbrzymia sala berlińskiego 
Thcater des Yolkes wypełniła 
się po brzegi przybyłymi na Kon 
gres delegatami ze wszystkich 
okolic Niemiec. Z pov/cdu bra
ku miejsca w sali, mogącej po
mieścić tylko 5.000 osób, około 
2.C00 delegatów nie mogło już 
wz*ąć udziału w obradach.

Zwracały uwagę stroje ludowe 
poszczególnych dzielnic, a \vięc 
Śląska Ooolskiego, Warmii, Ma
zurów, Z :emi Malborskiej, Ba- 
bimejskiej, Międzyrzeckiej itd. 
Na święto tutejszych Pcłaków 
zjechali przedstawiciele ludności 
polskie! z innych krajów euro- 
pe!skicb.'

Piękna dekoraqa sali symbo
lizowała pclslcość uroczystości: 
na purpurowej ko'arze wielki, 
srebrzysty znak rodła, obramo
wany godłami organ Iz aeyj pol
skich w Niemczech na tarczach 
amarantowych.

Boską, po lewej i prawe) stro
nie stanęło szeregiem kilkadżie- 
:iąt sztandarów ludu polskiego 
z Niemiec.

Punktualnie o godz. 12*£5 
o. war c La kongresu dokonał ks 
patron dr Bolesław Domański 
staropolskim pozdrowień crj 
,,Niech będzie pochwalony**.

Następnie prezes związku Po 
laków w Niemczech ks. patron. 
Domański złożył cześć szlancU 
ro:n ludu polskiego oraz powi
tał wszystkich delegatów i.go 
ści kongresowych. W dłuższej 
mowie programoY/ej. ks. Domań 
ski ^charakteryzował hasło 
„Polskość is‘ o:ą duszy Polaka*4

Następnie ks. kanonik Zbo
rowski, jako delegat prymasa 
Polski ks. kardynała Hlonda 
odczytał orędzie ks. Prymasa 
pod wezwaniem: W górę ser- 
ca*.

W  drugiej części Kongresu od- 
byłą się uroczystość nadania 
;odznaki wiary i wytrwania'* 
wszystkim walczącym od; lat 15 
v/ szeregach Związku Polaków
v/ Niemczech.

Uczestników Kongresu zawia- 
du polskiego do wiary ka’ olic- / domiono następnie o decyzji 
kiej widniała kapliczka z Matką wzniesienia kaplicy Matki Bo-

Jako symbol przywiązania lu-1
■olic-1

Min. Beck w Rzymie
RZYM. PAT. W  niedzielę o 

godz. 19.30 przybył do Rzymu 
minister Spraw zagr. Beck z 
małżonką.

Na przyjęcie min. Becka I o- 
sób towarzyszących mu dwo
rzec rzymski udekorowano 
sztandarami polskimi i włoski
mi. Przejście od pociągu do 
dworcowej sali recepcyjnej wy- 

Hf łożono dywanami, ściany dwor
ca ozdobiono orłami polskimi i 
krzyżami sabaudzkimi.

Ministra Becka przybyli po
witać ze strony włoskiej min. 
spraw zagr. hr. Ciano, min. sta 
nu, sekretarz generalny partii

faszystowskiej Starace, wicc- 
m:n. spr. zagr. Bastianini z mał 
żonką i inni.

Min. Beck po przywitaniu się 
z oczekującymi go dostojnika
mi, przeszedł przez salę recep
cyjną przed dworzec, gdzie po
witany został fanfarami oddzia
łów garnizonu rzymskiego, kto 
re sprezentowały broń. Cały 
plac dworcowy był rzęsiście ilu 
minowany i udekoroY/any sztan 
darami polskimi i y/łaskimi.

Min. Beck zajął miejsce w 
pierwszym samochodzie w to
warzystwie min. spr. zagr. Cia
no i  udał się do willi „Mąda* 
ma“ , gdzie zamieszkał.

sklej Radosnej, jako patronki lu
du polskiego.

Z kolei zabrał głos kierow
nik naczelny Zwiąrku Polaków 
dr Jan Kaczmarek, oświadcza
jąc m. in.: Kongres nąs2 ma być 
uroczystością, którą odbyć 
chcemy jako nasię święto, nie
zależnie od zagadnień dnia co
dziennego. Kongres nasz odby
wamy przed oczami całego na
rodu polskiego, całego narodu 
niemieckiego, i całego świata. 
Naród niemiecki przejrzał, źe !o 
Jalnym, ale dumnym polakom w 
Niemczech należy oddać przy
sługujący im szacunek. Naród 
eolski widzi, że w Niemczech ma 
licznych, zgodnych i godnych 
synów.

Po zakończeniu przemówie
nia dr Kaczmarek obwieścił 
„Pięć prawd Polaków*4, mó
wiąc:

— W  dzień szósty marca 1938 
roku my, synowie narodu poi* 
skiego, wierni synowie z pod 
znaku Rodła, zebrani na pierw* 
szym wielkim Kongresie Pola* 
ków w Niemczech, ogłaszamy 
uroczyście pięć prawd Pola
li ów:

Prawda pierwsza: Jesteśmy 
Polakami.

Prawda drugą: Wiarą ojców 
naszych jest wiarą naszych dzie 
ci.

Prawda trzecią: Polak Pola
kowi bratem.

Prawda czwarta: Codziennie 
Polak Narodowi służy.

Prawda piąta: Polska matką 
naszą, nie wolno mówić o mat
ce źle.

Imieniem naczelnej organiza
cji spółdzielczej w Polsce pcwi 
tał poza tym Kongres w serde
cznych słowach dr Włodzi
mierz Seydlitz, prezes Związku 
Spółdzielni R. P., przybyły z 
Warszawy, .

Na Kongres nadeszły setki 
pism i telegramów z gratulacja 
mi i wyrazami hołdu. M. in. na
deszły gratulacje od prezesa 
Związku Polaków z Zagranicy,

Władysława Raęzkiewicza i 
preześa Funduszu Szkolnictwa 
Polskiego Zagranicą dr Broni
sława Hetczy&skjięgo.

Pod koniec konkresu w*$«dł 
na mównicę przedstawicie! mto 
dego polskiego pokolenia w 
Niemczech, Wilhelm Poleczek 
i w „manifeście młodych'* sch*

rąktaryzował ideały, narodowe 
Polaków, polegające na wierze 

^braterstwie i poszanowaniu Ira 
dycyj. Stojąca na scenie grupa 
młodzieży powtórzyła chórem 
najgłówniejsze ustępy tej dekla 
racji id eoY /e j.

Kongres zakończono hasłem 
Polaków w Niemczech.

Sąd skazał ja aa 5 lat więzienia
ATENY. Sąd wojenny skazał 

stenotypistkę ministerstwa 
spraw zagranicznych Rodocha- 
nakis za szpiegostwo na 5 lat 
więzienia, deportację na prze
ciąg lat 5 na wyspę Inaphi o-

rąz 20 tysięcy drahm.
Finlandczyk Horny, któremu 

Rodochanakis wydav/ała tajne 
dokumenty, skazany został na 
7 lat więzienia i grzywnę 80 ty 
sięcy drahm.

Piełensje taeryk) do 2-di w m
Nowa deklaracja er« . Rjssamlia

NOWY JORK. —  Prezydent 
Roosevelt ogłosił deklarację, 
stwierdzającą, će rząd Stanów 
Zjedn. rości prawo własności 
do wysp JCąnton i Enderbury w 
Archipelagu Phorniz na Pacy
fiku.

Na wyspach tyęh, odkrytych 
przez Amerykańskich łowców 
wielorybów zamierzone jest zbu 
dowanie bazy dla sąinojotów.

ponieważ W. Brytania zgłasza 
ze swej strony roszczenia do 
całego Archipelagu Phoniza, 
rząd St. Zjedn. ma podjąć roko 
wania z Anglią w sprawie przy 
należności państwowej tych 
wysp.

Roosevelt ogłosił również, źo 
St. Zjedn. zgłaszają prawo wła 
sności do lądu Antarktydy (ni 
biegunie południowym)-

Reiohnie pcl tyczce i orsenizaujne
Ml Zltfócte delegatem i komendantów oddziatórn 

i  baonu 1 Btygaiiy
Wczoraj odbyjt się w Warsza

wie zjazd delegatów i komen
dantów oddziałów 6 baonu 1 
brygady pod przewodnictwem 
inspektora armii gen. dyw. Ta
deusza Piskora. W  zjaździe 
wzięło udzjał około 80 osób. 
Zjazd powziął szereg rezc-lucyj 
w sprawach polityęzoycb i or

ganizacyjnych.
Zjazd wysłał do p. Marszałka 

Śmjźłegp-Bydza depeszę nastę
pujące) treści:

„Walny Zjażd delegatów i ko

tfr o tfo m o ś c l s p o r lo u / e

Polska zajęła 7-me miejsce
na mistrz, świata w kom?) mcii alpejskiej
ENGELBERG. —  W  niedzie

lę zakończyły się w Engelbergu 
mistrzostwa świata w kombina
cji alpejskiej. Drugiego dnia od
był się slalom na trasie długości 
7$0 m przy różnicy wzniesień 
200 m. Trasa była doskonale 
przygotowana. Organizacja pod 
każdym względem wzorowa.

Wyniki slalomu panów: 1} 
Rcmminger (Szwajcaria) w ogól
nym czasie 183,4, 2) Attais (Fran 
cja) 187,3, 16) Bronisław Czech 
213,5, 18) Jan Lipowski 214,3.

W klasyfikacji drużynowej 
Polska zajęła 7 miejsce przed 
Anglią i Ameryką.

Team A-Team B 4:2
Bz< io  t nie ustalony skład na mecz ze Szwajcaria

A.TOWICE. —  W  Katowi- 
cawu rozegrany został w niedzie 
lę mecz piłkarski dwóch tea
mów, złożonych z najlepszych 
graczy polskich, mający na ce
lu wyeliminowanie składu re
prezentacji Polski na mecz ze 
Szwajcarią 13 b. m. w Zurychu.

W teamie A  grała drużyna, 
która przed dwoma tygodniami 
walczyła w Lille przeciwko

Francji Północnej, a w teamie 
B grali zawodnicy pozostali.

Spotkanie zakończyło się zwy 
cięstwem teamu A  w stosunku 
4:2 (3:1). Bramki zdobyli: Pion
tek (3) i jedna samobójczą, a dla 
łamu B — Cebula i Chabowski.

Skład reprezentacji Polski na 
mecz z Szwajcarią 13 b, m. w 
Zurychu usfavri kapitan związ
kowy PZPN p. Kałuża w ponie
działek wieczorem.

R u c h - H C P  9 : 7
Wrazidło wygrywa z  K! mectfm

W  Poznaniu został rozegrany 
drużynowy mecz bokserski o 
m*s*rzcstwo Polski między HCP 
a Ruchem. Zwycięs’wo odnio
sła drużyna śląska w stosunku

9:7 . Warto zaznaczyć, iż było 
szereg niespodzjank. I tak Wie* 
deman pokonał Szulczyńskiego, 
Wrazidło — KHmęckiego, a Ja
siński przegra! z  Ślepniewiczem.

Z różnych dziedzin
Ruch remisuje 
w Gliwicach

GLIWICE. —  W  Gliwicach 
; ozegrany został mecz piłkarski 
pomiędzy Ruchem, a mistrzem 
południowo - wschodnich Nie
miec, drużyną Vorwarts Rasen- 
:port Gliwice. Mecz zakończył 
się na remis 2:2 f2:2).

W A R T A  -  F L O T A  JtiS  
W  Gdyni bokserzy W arty pokona

li Flotę 11:5.
K O W A L S K I BIJE F O L U S A  

W  Czechowicach odbyła się elimi
nacja między Kowalskim a Polusert 
Ten ostatni stanął do walki, abso
lutnie nie w łomie W  tych warun
kach wynik wałki był przesądzony. 
Kowalski nńał m iaidłącą p rze w a g  
i doprowadzi! swego prcęeiwnifca do 
stanu zamroczenia,

PISAR SK I B U F  M AJG H R ZYCK IEG C
IÓ D 1 Łodzi odbył się mecz

bokserski między KS- Geyer (Łódź' 
: Sokołem IPoznań). Zwyci^stiyo od
niósł zespól łódzki w  stosunku 9:7. 
W  ramach meczu Pisarski pokonał 
Majchrzyękicgo.

P O R A ŻK A  ŚLĄSK ICH  P IŁK A R ZY  
W  K R A K O W IE

K R A K Ó W . W  Krakowie odbyi się 
roecz pomiędzy Cracoyią i Pogonią 
katowicką, zakończony zwycięstwem  
CracoYii SK> (1K)).

Bramki dla Cracoyii zdobyli: Zem 
baczyński (2k Roczniak, Skalski

ATS W A R S Z A W A  M ISTR ZEM  
POLSKI W  K O S Z Y K Ó W C E

TO R U R . W  niedzielę zakończyły 
się w Toruniu 3-dniowe zawody o 
mistrzostwo Polski w  koszykówce ko 
biecej.

Pierwsze miejsce i mistrzostwo Po’ 
ski zdobył* d m iyą a  warszawskiego 
AZS

Zawodowcy walczę o byt
theac stworzyć i«toeli?a orsaaizacu mto ẑyaarodowa

Jak wiadomo, bokserzy zawodowi 
nie mają tadnej centralnej orgąaiza- 
cfi bokserskiej, którahy mlala po
dobnie jak wszystkie inne związki 
międzynarodowe nrzwo rozpisania 
mistrzostw świata \ przyznania tytu
łów mistrzów.

Ha 5wiecie działają Kctzr ledera- 
cje, z których każde ogłasza włas
nych mistrzów za mistrzów świata, 
ais licząc sią zupełnie r echws^smi 
innych federacji 

Ha zaproszenie w ło s k ie j  
‘'okserskiego odbędzie po  raz
*>jerw**y w Rzyn4*, 4-«ś*

największych lederncyj ś w i # n a  
którym podjęta będzie próba atwo 
rtawa jednej federacji, względnie po- 
wofeafe 4* Aycta kesafeji porożnnjde- 
wawczej wazystUdch związków.

przedstawiciele federacji europejski*) 
IJB.U. (19 państw), Narodowej A m e- 
rykańsSnef Komisji Bokserskiej (41 
stanów), Brytyjskiej Fęderpcjt ®°h-
sersfctejj (S państw) oraz Komisy) Bok 
serskich stano Kowotatakfego i stanu t
ua9 0   • -,y

męndanlów oddziałów 6 baonu 
1 Brygady, zwołany w Warsza 
wie, składa p. Marszałkowi v/y- 
ra^y hełdu i czci Z zapewnie
niem pełnego oddania, meldując 
równocześnie, źe rozkaz jego 
podniesienia Polski wzwyż bę
dzie wykonany tak, jak rozkaz- 
Komendanta.

Komendant Koła 
(—) Piskbr, generał44.

Stawiacz min „®»F 
w Gdyni

GDYNIA. Wczoraj przed pe 
łudniem przybył do portu ma 
cierzyslego w Gd>nii slawiąc2 
min ORP „Gryf** pod dov/ódi- 
Iwem komandora ppor. Dzień 
siewicza, zbudowany w stoczni 
Normandie w Le Havre.

Roifuchy w fagdadiie
LONDYN. — Jak donosi ngen 

sja Reutera, Bagdad był w o- 
statnich dniach widownią po
ważnych rozruchów. Odbywa
ły się tam manifestacje sludeń- 
iów, protestujących przeciwko 
'raktatowi pomiędzy Iranem i 
Irakiem.

W  manifestacjach tych kilkn 
osób odniosło rany.

Pastor Niemoeiter 
w oho i 8 

koncoRt acyjnym
BERLIN. W berlińskich zbc 

rąch Bekennlniskirche zawiadc 
miono licznie zgromadzonych 
W iernych o stanie sprawy pa
stora Niemoellera.

Po zakończeniu postępowa
nia sądowego pastor Nicmoel- 
ler — jak wynika z oświadczfeń 
złożonych w zborach ewange
lickich — przeniesiony został 
obecnie do obozu kcncentracyt 
nego Sachs erhausen.

CZYTAJCIE
„NOWEGO SPO R TO W C A  
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Franję Snophównę bieda w domu wypędziła ze wsi de 
Tiia-ća do obowiązku. Młoda naiwna dziewczyna padła ofia
rą nieznajomego szofera. Kiedy nie można było już ukryć 
skutków przelotnej znajomości, surowa pani domu pó pro
stu wyr edziła ją ńa ulicę, obrzuciwszy jeszcze stekiem v/y- 
/nyslów.

Młodą, niezwykle urodziwą dziewczyną, rad byłby za
opiekować się niej-al i pan Sterczyńrki, zwany Kituoieni, 
ale dowiedziawszy się o stanie dziewczyny, zrezygnował 
t opieki.

Nieszczęśliwa szukała schronienia w domu noclego
wym. Tu zaopiekowały się nją dwie dziewczyny, pomy- 
waczki w restauracją Za ich pośrednictwem Frania otrzy
mała pracę i dzięki temu dotrwała do chwili rozwiązania. 
Decydująca chwila zastała ją na ulicy.

Zrobił się zaraz rwetes kolo mojej osoby. Ale 
mnie to już nic nie obchodziło. Taki był slraccny 
bpi. Zębami kamienic bym gryzła, gdybym mogła 
jaki uchwycić.

Z ulicy zabrało mnie pogotowie. Zawiozło mnie 
do jakiegoś szpitala i w parę godzin później było 
już po wszystkim.

Urodził mi clę chłopczyk.
W  tym szpitalu było mi jak w niebie. Chodzili 

koło mnie i pan dcktór i siostry, jak kolo jakiej 
Ważnej osoby. Kładli często dzieciątko koło mnie.

Strasznie to śmieszne. I taliic jakieś dziwne czuć 
koło siebie laldc mnlcńsiwo, które jeszcze pczków 
pawie nie otwiera, rusza małymi usteczkami, skór- 
ę ma taką pomarszczoną, delikatną...

Wtedy byłam naprawdę szczęśliwa. Nie  ̂obcho
dziło mn’e nic na świecie, żeby tylkp to. maUustwO 
tak leżało koło mnie. Mogłabym nie jeść, nie ru
szać się, tylko spoglądałabym na swego synka.

Mówili, źe jest bardzo chudy, wątły, ale zdrów 
i że będzie z niego pociecha.

—  Nic trzeba się martwić tym, że ma małą wa
gę. Jeszcze jej nabierze i prześcignie inne dzieci — 
pówt odział pan doktór.

Bardzo mu byłam .wdzięczna za te słowa.
Italina i Józia, dowiedziały się z gazety, że ze 

mną był taki wypadek na ulicy. Nie podali w ga
zecie nazwiska, tylko pierwszą literę, ale domyśliły 
się, źe to o mnie piszą, bo zaraz następnego dnia 
przyszły do tego noeszkania, które miałam wyna
jąć i nie zasiały mnie.

Halina bardzo się cieszyła moim synkiem. Po
wiedziała, że to najładniejsze- dziecko ra cale; sali, 
ą b /lo  tam malck ze dwadzieścia, albo i więcej 
i dwie miały bliźniaki.

Przyszły jeszcze raz do mira w najbliższą fc-ie- 
dżielę, przyniosły grzechotkę,, ale Rysio (tak chcia
łam ochrzcić swego synka) był za mały, żeby się 
bawił grzechotką.

Prędko wracałam do sił i do zdrowia, ale je
szcze prędzej do swojego zmartwienia, ćo zrobić. 
Czy Wezmą mnie do pracy, jak ja będę pracowała, 
kiedy trzeba dziecko karmić. Przecież n'e pozwo
lą mi brać ze sobą dziecka do restauracji!

Zwierzyłam się z tych kłopotów Hannie.
Ale Halina była jakaś dziwna. Popadała w  *ag 

myślenie, ie  nic nie słyczr.ła, co się do liiej mówi. 
Trzeba było ją ruszyć, żeby się ocknęła*

Józ'a spoglądała na nią zasmucona.
—ITle .wiem, co się z tą dziewczyną dzieje, ale 

coś jest niedobrze. Czy aby czasem nic chera. Cóż, 
kiedy nie mogę nic z riej w/ciągnąć —  powiedziała 
Józia do mnie, kiedy Halina wzięła na ręce .malui- 
kiogo, przysiadła z nim trcchę dale; na krześle i za
parzyła się w  buzię Rysia. -— I zmusiłam ją, żeby 
sobie tę sukienkę kupiła i już za tydzień przc:'an 'c 
zmywać siatki, tylko będzie tą kwiaciarką, jak tego 
pragnęła, a nic nie pomaga. Boję się O nią,

Wtedy widziałam Halinę ostatni raz.
W  parę dni później, w  sobotę, w  dzień Ma'ki 

Boskiej umarła. Doktór powiedział, że ńa serce. Za 
ciężka była praca dla nic; w  zmywalni. \Vą‘ ła by
ła, a serce miała słabe, chociaż takie dobre... Może 
Właśnie dlatego takie słabe...

N'e zapomnę tej dziewczyny do końca życia. 
Taka była jakaś odmienna od innych, taka piękni 
\ taka debra. Ze to też Pan Bóg takich^ dolWych 
■fudzi tak prędko zabiera z ziemi do siebie!

Byłam na wyprowadzeniu i to tylko z daleka, bo 
nie chciałem się pokazywać z dzieckiem na ręku. 
Bałam się, że może nie będą mnie chcieli przyjąć 
;lo pracy.

Ład.:/ m*a!a pogrzeb. Pan Ksawery szedł zaraz 
za trumną, czarno ubrany. Trzymał głowę zwie
szoną na piersi.

A  noże gdyby mu powiedziała prawdę, może 
nie miałby jej za złe; może gdyby wcześniej prze
stała charawać w tym gorącu i zaduchu tale ciężko, 
to meżeby żyła do dziś dnia?

K 'o  to może wiedzieć? *
Nic od niego nie wzięła przez cały czas pracy. 

Za to cały pogrzeb pan Ksawery zapłacił. I wieniec 
kazał zawiesić na trumnie.

{5zła i Jć^ki i parę irnych dziewczyn i jeszcze 
jaki: ' ■ * *, 1 '" ,  '  ̂ r-~.  * *c r'o rrrk.m.

Ja na rażle zamieszkałam tam, gdzie mi Józia

dała adres. Nie było tam wvgodnie, bo lokatorów 
było dużo. Jedna kobieta z dwojgiem małych dzie
ci. Mąż ją rzucił, sama chodziła na posługi a muie 
prosiła, żeby się jej dziećmi opiekować. Psotne to 
było, nie do wytrzymania! Wszystko rusży, wszę
dzie wlezie. Musiałam uważać, żeby jedno drugiemu 
jakiej krzywdy nie zrobiło, albo obydwaj mojemu 
Rysiowi.

Mieszkały tam jeszcze dwie kobiety, to tym 
znów ciągle te dzieci przeszkadzał/. Jak ty*ko mai
ki n;e było w domu, to trzepały tych chłopaków, 
ile się mogło zmieścić. I co ja mogłam na to pora
dzić? Całe szczęście, że mój Rysio to było spokoj
ne dziecko. Rzadko kiedy popłakał, jakby ęzuł, żc 
jest u obcych, na łasce, że zaraz będą wrzeszczeli 
i .Wymyślali.

Dług-o tam mieszkać nie mogłam. Flenlądze się 
wyczerpywały, a ja,znów nie wiedziałam, co z sobą 
zrobić.

Józia mówiła, że każdej chwili mogą mnie przy
jąć do roboty, ba pan Ksawery zrobi to dla pamię
ci Haliny, ale jak mogłam pokazać się z dzieckiem?

I wtedy jedna z tych kobiet, która tam miesz
kała, powiedziała mi, że jak była służącą u jednych 
państwa, tó jej się zdarzyło ccś podobnego. Umie
ściła swoje dziecko w takim specjalnym zakładzie 
imienia księdza Bóduena, płaci już przez trzy la'a 
pięć albo i dziesięć złętych miesięcznie i ma spokój.

Przychodziły ml do głowy najrozpaczliwsze my
śli, kiedy tak się zastanawiałam, żc pieniądze już 
się kończą, żc nie będżie ani co  jeść, ani za co 
mieszkać. I to w dodatku z takim maleństwem, 
Bogu <Juclią winnym. Za co ono miałoby cierpieć? 
I tąk jeszężę szczęście, źć chociaż marnie się czło-

ły miesiąc czekać, chodzić po rozmaitych biurach, 
zanim wzięli mojego synka. Gdyby nie Józia, to 
bym przez ten miesiąc nie miała co jeść, ani gdzie 
mieszkać. Dawała mi pieniądze i tale jakośś prze- 
biedo walam ten miesiąc.

I w końcu oddalam swojego Rysia.
- Trudno mi opowiedzieć, jak się czułam, kiedy 

brali gó z moich rąk. Wiedziałam, że będzie miał 
opiekę dobrą; że mu tam krzywdy chyba nie Zrobią. 
Ale każda m aiła myśli, żc ona potrafi lepiej za
dbać o  swoje dziczko, choćby niewiele potrafiła 
chodzić fceło dzieci.

Wychodziłam stamtąd jakbym się upiła. Nogi 
się uginały pede mną, w Oczach dwoiło. Musiałam 
się- córzeó o drzewo, tak mi serce zacisnął żal.

Gdyby nic Józia, to n:c wiem, czybym z po
wrotem nic pobiegła, żeby odebrać swojego Rycia, 
'przytulić go do piersi, ucałować i już nigdy z rąk nie 
wypuszczać!

Rozumiałam, że to nie miało sensu, boby to 
dzieciątko razem ze mną uskwuerło z głodu, ale co 
innego rozum, co innego serce!

Naturalnie Józia mnie powstrzymała i wzięła 
ze sobą do restauracji.

Zaprowadziła mnie do pana Ksawerego.
Jak też pan Ksawery zmizernial! Żal było pa  ̂

trzeć na niego. Nie był nigdy tłusty, ale teraz twarz 
mu się wyciągnęła, oczy zrobiły się jakieś większe, 
postarzał się, zbrzydł.

Jałt mnie zobaczył to jednak uśmiechnął się.
Co, urlop się udał? Ładny? Zdrowy?

p rzy  PRZEZIĘBIENIU. 
GRYPIE rKATARZE

Patrzyłam na niego zdziwiona.
— No, no! — machnął ręką. — Wizm wszystko! 

Mężna było powiedzieć mi prawdę, dałbym cl może 
lżejszą jaką robotę, nie taką ciężką, która mogła 
ęię przecież życie kosztować.

OJ razu twarz mu się jeszcze bardziej wyciąg
nęła, odwrócił się i nie powiedział ani słowa w ę e .

— Halina mu się przypomniała — szepnęła do 
mnie Józia:

Tak wrócił-m do roboty
Naturalnie byłam bez pieniędzy i jeszcze za

dłużona u Józi, iile mogłam mieszkać nigdzie, C: ka
lam więc po staremu miejsce w izbie dziewczyn Ry
to już ich tylko trzy, bo jedna z jakimś chłopatkem 
ż powrotem uciekła do Lublina. Podobno miała 
wyjść za mąż, ale jej przyjaciółki opowiadał/, że i o 
nieprawdą, że będzie można ją znaleźć na ulicy 
w Lublinie.

Nie podtrzymywałam te; rozmowy. Zcś1 a po 
dawnemu była sekulnicą, nie do wytrzymania. Dogry
zała mi chyba jeszcze bardziej. Dopytywała się ciągle,' 
do jakiej fabrykant ki aniołków oddałam sw-oje dzke- 
ko. Sama nte wiem, czego ona ode mnie chciała. 
Znosiłam to cierpliwie, jak umiałam. Obiecywałam 
$obie, że niech tylko trochę z biedy' .wyjdę, zaraz się 
wyniosę, poszukam sebie mieszkania, albo mcżfc 
i z Józią zamdeszkamy, to nareszcie będę mała spo
kój i nie będę patrzyła na wredne dziewuszysko, 
które ml życie zatruwało!

Roboty w tym czasie nie było wiele. Można by
ło sobie nawet po wyglądać o1:ncm.

Na podwórku był taki kawałek ziemi. Rorło 
na nim jedno drzewko, kasztan, i naokoło tro .hę 
bledziutkiej trawy.

Kasztan miał już duże liście, a wszys‘k!e pou
kładały się płasko, jak rozczapierzone zielone dia
nie. Dzieci lak ustawiają ręce, żeby na nic kapała 
woda z dachu, kitdy pada deszcz. Tak ten mlzer- 
piuŁkł kasztan podstawiał swoje liście, żeby na nie 
padało światło zża murów kamienicy.

Widać go było przez okno. Kiedy patrzyłam 
na tę drzewinę, robiło się tak tęskno za s,wolni, 
a przede wszystkim za moim Rysiem, źe wytrzymać 
było trudno.

Te dzlewuiszyska z dnia na dzień stawały się 
nieznośniejsze. Co ncc jakiś kawaler przychodził 
przeż okno. Sodoma i Gomora robiła się w tym 
pokodku. Zakrywałam sobie głowę kocem, wtyka
łam palce do uszu, żeby tego wszystkiego nie wi
dzieć i nie słyszeć.

Jednej nocy przyszedł jakiś mężczyzna pod
chmielony. I mnie zaczął zaczepiać. Nakrzyczołam 
na Zośkę i zapowiedziałam:

—  Jak mi jeszcze raz pijaka jakiego sprowa
dzisz, to powiem panu Ksaweremu!

A  ona na to:
—  Spróbuj tylko! To znajdzie się taki, co ci 

wszystkie żebra porachuje!
Zmilczałam znów.
Odmawiałam sobie wszystkiego, żeby jak naj* 

prędzej pospłacać długi i mieć na jahi ką. gózlc in
dziej, bo czułam, że to wszystko źle się skończy dla 
mnie, albo dla tej dziewczyny.

W  poniedziałek zawsze Dyło .w nocy na,‘wese
lej. Dziewczyska były wypoczęte, bo roboty by.o 
mało, to sobie wtedy pozwalały, co im tylko dc gło
wy -wpadło.

\V jeden poniedziałek położyłam się w r.eśnfcj 
spać, żeby jak najprędzej zasnąć i nic słysz o 6 tego 
wszystkiego. Zasnęłam nawet prędko, nr/kąc 
o swoim Rysiu, jak mu tam jest u obcych ludzi, ra
dując się, że go zobaczę w niedzielę, kiedy pć dę 
zanieść te dziesięć złotych. Nie spałam chyba dłu
go, kiedy łup! zeskoczył k ic i z ckna na podłogę.

—  Już jest gość i —  myślę sobie.
Naciągnęłam tylko mocniej koc na głowę.
— Jak to ?odna nrzed dni*' n*--c' wstyd y. nie 

ma —  myślałam ze złcćclą. —  I taki chłop też bez
wstydny! Chłop, to chłop, ale te dziewuchy!...

Zaczęły się znów chichoty, stłumione popiski
wania, zabawa na całego.

Zabulgotała wódka, którą pewnie Zośka ukra
dła, albo posiewała sobie, bo i tak i tak robiła.

~  A  co ta wasza czwarta? —  słysz? me ki 
ale piskliwy glos. —  Co ona się tak chowaV Gapo
wata, czy jak? Ciemno, i to tak n'e widać! W k i !

Głos wydał mi się znajomy, ale n'o cd ‘ :*..n>m 
się, ani nie wyjrzałam spod koca, choć by'o mi 
gorąco i duszno.

— Zostaw ją — powiedziała Zoil a. — II* i:. 
no urodziła, to musi wyp czywać!

Mężczyzna zachichotał. I .wir .!/ prz ’ ’ 
m: się^ żc słyszałam już fala śmiech, afc f k . . - 
go sobie przypomnieć nie mc /lam.

Zabawiali się coraz w cc:V . II lec V 
z Zośką i jeszcze jedzą, Jadźką, a \. .la i; II. o rdę 
p o dśmie wywala, a chociaż ona była najspokojniej
sza i . najprzyzwoitsza.

Nar-?.” ... Łup lup, łup! — we w :.
—- ,\7iaścloio.i — szc^ny '



OSTATNIE WIADOMOŚCI

T e a t r  M&i
Dziś we wtorek dramat ,,W  m ałym  

«k>mku“ w premierowej obsadzie.
W  środę komedia „Mężczyznom  le- 

piej".

~ - § o § -

TEATH  B AG ATELA
Poniedziałek, wtorek i środa „Ciot

ka Karola'*, która cieszy się nieby
wałym powodzeniem z gościnnym  
występem Eugeniuszem Bodo. P o
czątek o godz. 7 i 9 wieczorem.

REPERTUAR KIN:
ATLAN TIC  W ięzeń Zondy  
APO LLO  Romans szulera.
ATLAN TIC Yoshiwara i Panna Pio 
truś.
L. O. P. P. „Gdy kwitnę bzy". 
ST E L L A : Ułani z powstania listopa
dowego.
SZTU K A: Paramatta 
Ś W IT : Karnawał Micky 
UCIECHA Michał Strogow.
W A N D A : Ubóstwiana.

f f c r  c f i o
6.15 audycja poranna 11.15 audycja 

dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au 
dycja południowa 14.45 wiadomości 
bieżące 14.50 m uzyka z płyt 15.25 wia 
domości gospodarcze 16.50 pogadanka 
aktualna 18.00 wiadomości sportowe 
18.15 polska pieśń ludowa 18.55 próg 
ram na dzień następny 19.50 pogadan 
ka aktualna 2 0 .0 0  koncert rozrywko
wy 20.45 dziennik wieczorny 21.00 kon 
cert sym foniczny 2 2 .0 0  m uzyka tane 
czna 22.50 ostatnie wiadomości dzień 
nika wieczornego 23.00 m uzyka tane 
czna z płyt.

K R O N I K A  K R A K O W A
Usiłował zatrzymać poborowych

do zastępczej służby wojskowej
Przed sędzią dr. Barty no wskim 

zasiadł wczoraj na ławie oskar- 
rżonych Jan Toman, robotnik z 
Kosocic, któremu akt oskarżenia 
zarzuca, że dnia 19 grudnia ub. 
roku w Kosocicach przemawiał 
na publicznym zebraniu i nawo

ływał do przemocy względem 
sołtysów gromadzkich. — celem 
zmuszenia ich do zaniechania 
doręczeń i wezwań osobom obo 
wiązanych do odbycia zastępczej 
służby wojskowej.

Po przeprowadzonej rozprawie

sąd skazał Tomana na 3 miesią
ce aresztu, zawieszaiąc mu karę 
na 2 lata.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Bartynowski, oskarżał proku
rator dr. Kindler, bronił adwo
kat dr. Pajdak.

Sensacyjny proces komunistyczny
przed sądem przysięgłych

w jedynej pralni

R  Ł  A “
T Y L K O
„ P  E  

lOgr. Pranie kołnierzyka lOgr.
Cyszczenie obrania 

ZŁ 3.58 
Czyszczenie snknl 

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o ln ica  8 
Filia: W r z e s i ń s k a l

W dniu wczorajszym przed 
sądem w Krakowie rozpoczęły 
się drugie roki sądów przysięg
łych.

Jako pierwszą rozprawę roz
patrywano sprawę o działalność 
komunistyczną na terenie Chrza 
nowa.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
53 letni Józef Kramarz, któremu

akt oskarżenia zarzuca, że w r. 
1936 i 1937 w Chrzanowie ce- 
zmiany przemocą ustroju Pań
stwa Polskiego wchodził w po
rozumienie z innymi osobami dla 
utworzenia jednolitego frontu z 
komunistyczną partią Polski — 
która zmusza do współpracy dro 
gą rewolucji w miejsce istnieją
cego ustroju państwowego, dyk

tatury proletariatu i republik rad.

Rozprawie przewodniczył wice
prezes sadu okr. dr. Krupiński, 
wotowali so. dr Wasilewski i dr 
Wsołek. oskarżał prokurator dr. 
Ojżanowski — bronili adwokaci 
dr. Pajdak i dr. Ignacy Aleksan
drowicz.

Wybory w Bibliotece Prawników
Uniw. Jagiellońskiego

Wczoraj odbyły się wybory 
w Bibliotece Prawników Uniw. 
Jagieł., będącej jedną z najstar
szych organizacji akademickich 
w Krakowie.

Głosowało 362 członków. Z te
go 225 głosów padło na listę 
Narodowej Młodzieży Prawniczej 
(nącjnaliści), 98 głosów padło na 
lisstę Zjednoczenia Polskiej Mło
dzieży Prawniczej (Strzelec —

N O CN Y D YŻUR A PT E K :
Pod Złotą Koroną Rynek Gł. 22. 
Pod Eskulapem ul. św. Gertrudy 1 
Pod Złotym  Lwem ul. Długa L. 4 
Pod Złotym  Orłem ul. Krakowska 

Ł  9
Mariańska ul. Kaźmierza W . 78. 
Pod Opatrznością Brodzińskiego 1

N O CN Y DYŻUR L E K A R ZY
Hilzer Mendel —  Długa 4 telefon 

Nr. 139-58.
Lust Izaak - Starowiślna L. 4. tel 

117-01.
Herzhaitowa A. —  Floriańska L. 47 

tel. 169-68.
Kłeczek St. Litewska L. 6  tel. 

178-14.

Nagły zgon robotnicy przy ulicy 
K obierzyńskiej.

W czoraj o godz. 20 wezwano Pogo
towie Ratunkowe do Klimy Marii, 
zam. w Krakowie przy ul. Kobierzyn  
skiej 1 1 , robotnicy, która była chorą 
na gruźlicę, dostała krwotoku płuc
i zmarła. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu Medycyny Sądowej.

Z opilstwa leżała bezprzytomna 
w Parku Jordana 

W czoraj o godz. 19.30 wezwano 
Pogotowie Ratunkowe doparku Dra 
Jordana, do Marii Galos, lat 54, ro 
botnicy, zam. przy ul. Zam kowej 4 
która leżała bezprzytomności. Jak na 
stępnie lekarz stwierdził na Pogoto
wiu Ratunkowym, to Galoś była w 
stanie zupełnego opilstwa, gdzie po 
wytrzeźwieniu odeszła do domu.

ZMP.) i 39 głosów na listę Pol 
skiej-Młodzieży Postępowej (le 
wica). W wyniku wspomnianych 
wybor?w młodzież nacjonalisty
czna uzyskąła w zarządzie 11 
mandatów, lista Nr. 2 pięć man
datów, lewica jeden mandat. — 
W przeciągu tygodnia odbędzie 
się ukonstytuowanie nowych 
władz.

Również w dniu wczorajszym

j w gmachu Uniwersytetu Jagieł, 
w sali Kopernika odbyło się 
dorocne zebranie Stowarzyszenia 
Suudentów Żydowskich „Ogni- 
skou. W związku z tym między 
młodzieżą żydowską a młodzieżą 
chrześcijańską doszło do incy
dentów, które jednak nie przy
brały szerszych rozmiarów.

Niezwykłe koleje procesu
o zderzenie taksówki z furm anką

Dnia 2 listopada ub. r. pro
wadzi! samochód szofer Adolf 
Podstawny od Mogilan w kie
runku Krakowa.

W  Borku Fałęckim mijał sa 
mochód Podstawnego a oślepio 
ny reflektorem wjechał na fur
mankę powożoną przez Józefa 
Ciastonia który jechał środkiem 
gościńca.

Podstawny skutkiem uderze
nia zjechał na lewą stronę i na 
jechał na furmankę Budka w 
której znajdowało się 8 osób,

Furman jak i koń zostali ran
ni.

Epilog. —  Sąd w Podgórzu 
skazał Podstawnego na 200 zł. 
grzywny z zamianą na 40 dni 
aresztu zaś Ciastonia na 2 mie
siące aresztu.

Od tego wyroku obaj oskarżę 
ni apelowali.

Sąd odwoławczy uchylił wy
rok I. instancji i przekazał spra 
wę sądowi okręgowemu.

Wczorajsza rozprawa w są
dzie dkręgoym uległa zupełnej 
zmianie.

Prokurator cofnął oskarżenie 
co do Podstawnego jedynie do 
magał się kary co do Ciastonia 
który prowadził furmankę w 
stanie opilstwa.

Sąd Postawnego uwolnił od 
winy i kary.

Ciastoń zaś został skazany na 
2 miesiące aresztu w zawiesze
niu.

Rozprawie przewodniczył s. 
o. dr. Bartynowski oskarżał pro 
kurator dr. Kindler bronił adwł 
dr. Laub.

Jubileusz 30-lecia pracy dramatycznej
Józefa Karbowskiego

30 lat temu Józef Karbowski 
począł stawiać swe pierwsze kro
ki na deskach scenicznych. Przez 
30 lat niestrudzenie poprzez za- 
wieruchę wojenną, poprzez zma
ganie się z niewolą, szedł na
przód, każdą sztuką stawiając 
sobie nowy szczebel wzwyż w 
karierze dramatycznej. 1 teraz 
mając tyle lat za sobą słusznie 
nie tylko Kraków ale cała Polska 
święciła z nim ten dzień uro
czysty.

J ózef Karbowski —  artysta i 
reżyser, to talent mz Bożej łaski, 
talent który się nie . spotyka — 
talent twórczy, obchodził rzadką

uroczystość 30 lecia pracy sce
nicznej, teatr krakowski oblekł 
się w odświętną szatę. Na czele 
całego zespołu artystycznego 
stanął ten „Solski krakowski“ 
i wzruszony patrzył na rozen- 
tuzjowane tłumy, szczelnie wy
pełniające salę.

W  imieniu Prezydenta Rze
czy posplitej wojewoda krakow
ski p. dr. Tymiński udekorował 
go złotym krzyżem zasługi — 
podkreślając owocną pracę ju 
bilata w krótkiej przemowie. 
Przemawiali reprezentanci Zwią 
zku Artystów, Związku Litera
tów, dyrektor teatru, reprezen

tanci kolegów, młodzieży szkol
nej i personelu teatralnego. Ze 
słów rzucanych przez wszyst 
kich czuło się cześć, podziw 
i miłość zarazem dla człowie
ka, który poświęcił życie kotur
nom. Cała Polska złożyła mu 
cześć w depeszach gratulacyj
nych, których część odczytano 
i każdy mu życzył, by dla 
chwały Narodu, teatru polskie
go w dalszym ciągu chlubnie 
pracował długie lata, by znowu 
za lat 30 stanął tak samo jak  
dziś na scenie tylko ze zdublo
wanym jubileuszem. (Teka).

Przywrócenia 8-klasowej szko
ły średniej domaga się zjazd T. 

N. S. W .
Wczoraj odbył się zjazd de

legatów kół Tow. N. S. W . z ok 
ręgu szkolnego krakowskiego 

obejmującego województwa kra 
kowskie i kieleckie.

Po nabożeństwie, zebranie ot 
worzył prezes Żarz, Okr. dr. Ski 
mina który w przemówieniu 
swym podkreślił głodowe upo 
sażenie nauczycielstwa szkół 
średnich.

Następnie nacz. Kuratorium 
Szkolnego p. Gałecki, wzywając 
nauczycielstwo do współpracy 

z władzami szkolnymi, wskazał 
na konieczność zwalczaina u- 
padku obyczajowego młodzieży' 
i izolowanie nauczycielstwa od 
•a(boćznych wpływów politycz
nych i protekcyjnych.

W  toku dąlszej dyskusji oraz 
sprawozdań władz organizacyj 
nych wymicnino żądanie znie
sienia krzywdzącej nauczycielst 
wo ustawy uposażeniowej, oraz 
przywrócenia dawnej 8 klaso

wej szkoły średniej.
W  końcu dokonano wybo

rów władz z prezesem dr. Ski- 
miną na czele.

Niema pracy w Krakowskiej 
Sp. Tramwajowej

W  ostatnich czasach mnożą 
się podania do Dyrekcji Tram
wajów o przyjęcia do pracy. —  
Wobec znacznej liczby podań 
sięgających do kilku tysięcy. 
Dyr. Tramwaju nie jest w mo
żności przesłania odpowiedzi 
każdemu petentowi z osobna i 
tą drogą zawiadamia intereso
wanych, że w obecnej chwili 
żadnych wolnych posad w 
Tramwaju nie ma i że wszelkie 
podaniao nadanie posady bę
dą musiały pozostać bez odpo
wiedzi.

Z E  SP O R T U
Piłkarskie mistrzostwa 

ligi okręgowe}
Jak już donosiliśmy zaległe roz

grywki z pierwszej kolejki mi 
strzostw piłkarskich w lidze okręgo
wej rozpoczynają się w niedzielę. 
Druga kolejka rozpocznie się dopie
ro z dniem 3 kwietnia br. Rozgrywki 

w roku bieżącym zapowiadają się 
dość interesująco, gdyż w rozgryw
kach tych weźmie udział była ligo
wa drużyna „Garbarnia**. Dla orien
tacji naszych czytelników podajem y  
dotychczasową tabelkę, w której u- 
względniony jest valkower Podgórza 

przyznany Makkabi.
1. Makkabi gier 8  pkt. 12 st. bra

mek 18:11, 2. Fabłok gier 8  pkt. 11 
st. bram. 26:12, 3. Krowodrza gier 10 
pkt. 11 st. bram. 20:18 4. Zwierzyniec 
ki KS. gier 10 pkt. 11 st. bram 18:13 
5. Zw. Strzel. Chełmek gier 6  pkt. 10 
śt. bram. 20:8 6 . T am o yia  gier 8 pkt. 
10 st. bram. 22:11 7. Podgórze gier. 3 
pkt. 8  st. bram. 10:15 8 . Grzegórzecki 
gier 10 pkt. 7 st. bram. 13:29 9. Nad
wiślan gier 6  pkt. 6  sir br. 16:16 1 0 .
Olsza gier 1 0  pkt. 6  sl. br. 18:29 11.
W aw el gier 9 pkt. 5 st. br. 7:28 12
Krona gier 7 pkt. 3 st. I>r. 10:17.

W  rozgrywkach tych nie uwzględnio
no drużyn rezerw ligowych, które 

rozgrywają tylko o puchar KOZPN, a 
zdobyte względnie stracone punkty 

nie zaliczają sio do tabeli mistrzo 
wskiej.
Kurs dla przodowników bokserskich  

W  Okręgowym Ośrodku W F . przy 
ul. Zwierzynieckiej rozpoczął się  
kurs dla przodowników bokserskich  
przy licznym udziale uczestników. 
Kierownikiem kursu jest kpt. Budzyń  
ski. Jako instruktorzy: Dr. Sidoro-
wicz, Radkiewicz, W iniarski i Pie
trzykowski.
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